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E;DW ARD BENESZ, 
minister spraw zagranicz
nych Czechosłowacji odbył 
w Rzymie szereJ! rozmów z 
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Nr. 260 
J1ENNY JUGO, 

:malromita artystka filmowa 
odn.losła nowy sukces w fil
mie „Miłosna przygoda", -

D' A ZUC.HWAŁE . WŁAHAN.IA .· W 'ŁODZI 
Włamywacze w punkcie le~ar.skim Kasy Chorych przy ul. Starosikaw
skiej 9 oraz w fabryce sp. akc. ,,B. Freidenberg" przy ul. Kilińskiego 210 

Łódź, 18 września. włamywaczy. S.twierdzono tylko brak lu, zaraz stwierdzili gospodarkę W,łamy-,przez kogoś spłoszeni, albowiem na po-
(ig) Dzisiejszej nocy dokonano w· Ło- 300 złotych w schowku, oraz sLereg waczy. Jak zdolano ustalić, dostali się . lu znaleziono część towarów, których 

· dzi dwu niezwykle zuchwałych wiamal1 medykamentów i instrumentów: Straty oni do lokalu od tyfo fabryki, gdzie roz- nie _zdołali ·ze .. sobą zabrać w pośpiechu. 
O godz. 2-ej, policjant, pełniący służ- nie zostały dotąd obliczone~ pościera się duże pole. Z tamtej strony Straty nie zostały jeszcze ustalone~ , 

bę obchodową na ul. Starosika·.v~kiej Drugiego włamania dokonano dziś złoczyńcy wybili w murze duży otwór, W obydwu wypadkach władze ślęd.
zauważył że drzwi wejście do 7 punktu rano w fabryce Sp. Akc. „B. l;rcidcn -1 przez który dostali się do środka. Przez cze pod kierownictw.em nadkomfsai:~a 
kasy chorych są otwarte. Natychmiast, berg" przy ul. Kilińskiego 210. ten sam otwór zaczęli wynosić towary. Weyera, wszczęły .energiczne doche.: 
z rewolwerem w ręku w kroczył do Gdy urzędnicy firmy weszli do loka- Widocznie zostali po pewnym czas;e dzenie. 
środka, stusznie bowiem rozumował, iż · 
w nocy nikt z funkcjonajuszy kasy w 
ambulatorjum nie przesiaduje. 
· Już pierwszy rzut oka upewnił go, 
że w lokalu grasowali włamywacze. -
Schowek, w którym znajdowały się pie
niądze był rozbity, wszędzie panował 
chaos. Nikogo iednak na miejscu iuż nie 
było. 

Posterunkowy zaalarmował natych
miast wladze śledcze. Narazie nie zdo
łano ustalić dokradnie co padło łupem 

MMI 

Krwawa masakra na zabawie 
Pod wpływem alk.obolu załatwiono ze sobą porachun

ki osobiste. - Kilkanaście osób pobitych i rannych. 

· ,,~o jesl ło6u;;:. fllórą Dlni~ uo>iódl" ••• 
Łódź, 18 września. ke~ w twarz i szyję. Gdy żona gos:po- Jak zdołaliśmy ustrulić, tto tej nie-

(gk) Wczoraj, w godzinach wieczo- darza pospieszyła na ratunek napadnię- zwykł.ej masakry prbedstawia się na-
rowych doszto w Rudzie -Pabjaniełkiej temu. spotkał ją taki sam los. stęipująco: 

Węgry pragną do krwawej b6jki, w wyniku której kil- Widok dwuch Pokrwawionych ciał, Przed kilku lat' Stanisław Reszke 

Zb !li·z· ensa kanaście osób zostało dotkHwie pobi- leżących . iuż na podłodze Podziałał PO• na'Wląza! miłosny stosunek z pewną 
11 • Z f rancią tych i poranionych. · budzaiaco na całe towarzystwo· Goście mieszkanką Rudy Pabianickiej. Współ-

Budapeszł, 18 wrze§nia:. W mieszkairtiu Stanisława Reszkego podzielili się . na dwa obozy, w rezulta- życie ich trwało przed dłuższy czas aż 
„

1 
~ster Lloya" zamieszcza wywiad Órzy ul. Zagłoba 12 odbywała się z.a- cie czego dosz.lo do masowej bójki, pod. wreszcie nastąpifo ··zerwanie. W kilika 

z ~- k bawa, na którą ·taprosz-0no wiele osób. czas której walczący obrzttcali się bu- miesięcy ·po tern Reszke ożenił się a 
Węgrnrs . im minrstrem spraw zagra- Ody całe towarzystwo było tuż mocno telkami, wł.delcami itd. niemal równocześnie wstąpiła w związ· 

nicznych Kanyą, który oświadczył, że pijane, na2le doszło do ostrej wymiany Lelkarz Kasy Chorych, ·zastał na ki małe~eńskie uwiedziona przez R:esz-
rokowania jego z Paul - Boncourem słów miedzy JCOspodarzem Reszkem, a „placu boju" kHkanastu ramnych. Re- kego dzi:ewczyna.. 
dotyczyły przedewszystkiem zagadnie Jednym z 2ości Władysławem Za~a„ szta zbiegła. Najciężej rannych Stani- Wczoraj na zabawie 'spotkały się 
nia naddunajskiego. iewskim. Zanim. zdoła1110 ·zorientować 

1 

sława Reszke oraz żonę jego odwiezio- Obie pary: mał:i'Onkowie Za2aiewscy i 
Rząd francuski - oświadczyL mini- się w sytuacji. Za2aiewski .wyciągnął no do sz.pitala oikręgoweigo Kasy Cho- Reszkowie. Nie wiadomo kito pierwszy 

ster ...-- przywiązuje wielką wagę do nóż, którym kilkakrotnie u2odził Resz- rych w Łodzi. · wszcząl kMtnię, faktem jedinalk jest, że 
tego, aby ruch handlowy w basenie nad za,goaiiewska w p.ewnej chwili, gdy al-
duna]skim rozwijał się iaknajintesyw- k·oho'1 pocz~f Już dziatać - zwróciła się 

niej. Przedstawiłem Paul - Boncouro- p oces br"esk1· \V Sądz1·e na1·wyz· szym swego męża 'Le stowami: 
wi - oświadczył Kanya - te zasadni- r ła - Widzisz to jest ten łobuz, który 
cze postulaty, bez których uwzględnie- mnie uwiódł.„ 
nia nia można osiągnąć praktycznych ~ozpr.no1e RJU~noc~ono no 16 pośdzierni~o · Potem widziano obyidwu mę~czyzn 
rezultatów na terenie reorganizacji go- Warszawa, 18 września. .g0 uchylił. Druga rozprawa przed ~dem Za·gaj•ewskie~ ł Resz;ke, kMcących się-
spodarcz~j. . f Ka:n.celarj.a Sądu Najwyższego wyma- apelacyjnym doprowadz.iła ·do pooowne- W kilka chwil później doszf.o do krwa-

Wymiana poglądów - zakończył czyła termin rozipraw kasa.cyjnej w pro- go zatwierdzenia wyroku pierwszej in~ WeP"o zajścia. 
swój wywiad minister - miała chara- cesie b.rz.eskim na dziień 16-go paździer- stan'"ji. d W wyniku ·pr.z,eproW:adzonych docho-
kter jaknajbardziei serdeczny. ni:ka. Ten ostatni wyrok są,du aipelacyijn~- zeń przez powiatową ~omen·dę P'~H.c.ji, 

Paryż, 18 wrz.eśnia. Będzie to już druga ro·zpr.awa ka.sa- go jest przedmi·ote.m drugiej skargi kai'sa- , ares.zto~any zosfał g-łowny spra.wca 
Omawiając pobyt ministra Kanyi w cy;jna w pwcesiie brzeskim. Jak wiado- cy.jnei, której rozpatr:z.enie przez sąd-ikr~awe1. mas.akry, Właidy~sł.a.w Zai~.aqew-. 

Paryżu „L Journal" pisze: Jest zupet- mo, wyrok w pierws.zej instan.oji, zatwieT naijwy.ż:szy, na:stąipi w dniJU 16 paździer- ski, zamieszkały n.a Chojn.a·oh fOdyńca 
nie · pewnem, że podczas rozmów nie by dz-ony przez sąd ap~lacy.jny, został za- n~ka. nr. 35). 
ła poruszona żad!l1a sprawa polityczna. skarżony do Sądu Najwyższego, który filllllfllflllllllllllfl!llll!llllJllJ!lllllllllllllllllHllllllllllllllllllllllllillllllllUl 
„Petit Parisien" aprobuje zasadę ukla
dów bilateralnych, stwierdzając, iż roz_ 
mowy paryskie przyczyniły się do u
trwalenia przyjaznych stosunków po
między Francją a Węgrami i znajdą 
niewątpliwie swój wyraz w sprawach 
zwic\zanych z odbudową ekonomiczną 
Európy Srodkowej. 

Prom zderzył się 
z parowcem 

Sztokholm, 18 września. 
Prom parowy, kursujący międ·zy 

iVlalmoe a Kop~nhagą zderzył się z 11a
rowcem norweskim. 50 osób . zostalo 
rannych. Wypadików śmiie·rtelnych nie 
byto. . 

Lekarze Kasy Chorych w ~odzi 
nie c:ff4:«l pra.:001ot 6ez umo01v •6ioro..,,ei 

. L6dź, 18 wr21eśniia·. taikie iprowi.zo:ry;cme pr,zedfożema umo-
(it) Jak się dowi.ad~emy, dziś 0idib,ę- wy n~e .zgodzą się i domaigać się będą za 

dzie s.ię po:&iedzen:ie zarządu związlku za w.arci:a stałei umowy zibiiorowEl)j. . 
wodowego lekarzy P. P., nia które-ro oma Na dzi1s:ieijsze pos~edzenie pr.zyhęd1z.ie 
wiana będz:ie dalsza akc.ja w sprawi1e za prawdopodobni·e de-leg.at z.arzą,dJu głów· 
w,ar.oia umowy zhi:o·rowej w Kasi·e Chor. neg-0 związku lekarzy z Warszawy, . po· 
Jak wiadoano, nairazie lekarze otrzymali niewaiŻ zarz~d głów:ny zamierza :po:dijąć 
pr.zedł,użeinie umowy pa 1 miesiąc, stoją mterwen1oję w sipr.aw.ie łódzi~iej kaisv w 
ooi jednak n.a stanowisku, iż na dailsze "mini'st•er:stwie op:ie:ki sipołecmed. · 

Kredyty amerykańskie dla Sowietów 

Gubernator Buenos 
Aires . 

ostrzeliwany w pociągu 
Buenos Aires, 18 września; 

Pocią.ig wiozący o-ubernatńora prowin
cji z Buenos Aires był ostrzeliwany w 
drodze powrotnej z Loso. dokad vuber-
1naitor udar sie. a•by złożyć hołd pamię
ci b. prezydenta lriburu. Jeden z po
dróżnvch rostał ra,nny. 

Nowe ares~towania 
dyrektorów roz~łośni 

Londyn, 18 września. I Warunki maią być korry1Sme. Ohod·zi o Berlin 18 września. 
no •aftutD · fo8ąró01 01 ~fonilt;ff %jedno1;zon11.:fl. 

1 

w Niemczech 

11Time,s" do·n·oisi z Nowego Jorku, że , oprocentowanie, lecz co się ty.czy ter:mi Osadzeni w obożie k~ncentracyjnym 
Na pływ ka pi talów 11Re.~stru_c~~„ Finanice .Corpo~ati~"' nu kredyt1;1. to ~ta.ny ~jedoocz.on·~ nie bę I b. dyrektorzy roz.głośni bedińskiej Mag-

d o Fr a n c1· i udzieli w na1hlizszym cz.asie SOWl~cki·e- dą w ~tame zwttąz.ać. się na. tem11m 3 do I nus, Plesch i Braun przewiezieni zostali 
. -, . ~u t.owarzyistwu handlowe;~u w Stanach 4 lat,, J~k .tego żąda?_ą So1W1ety. . do więzienia śledczego w Berlinie. 

. Paryz, 18 wrzes~ta.. Z1~~oczonych „A1!1torg , będ,ąice1!1u Pir:Y:Ję·cie waru?Jkow .dJecydo~.an~ 1est 1 Wszyscy oskarżeni są o dokonanie 
W ostatmch czasach .zaz;i.aczył się s1~:. o.ficJa·~ą reprez.entacją rządu ~owJJecki~- obecnie. w. Moskv:ie. ~ k?J. s.o~ie~k1ch w sprzen~e:vierz~ń łącznie z b. dyrektorem 

r.y napływ obcych karp~tało. ~ do Franc·Jl go 'Y'ięks.zeigo kredy~u.. ~aha1ące~o się I Londyme li?formu1ą meotic1a!1?ie, ze pro-j ro~głosm . berlińskiej prof. Kne1moepfke, 
s~owodowany mocną pozycią franka. pom1ędzy 50 a 75 mvl,onow dolarow. ponowrune 1est oiproce:nfowan1e 3 procen ktory, jak wiadomo popetnit ostatnio "a-

„Matin" oblicza na 3 miljardy fran- , Kredyt prz.ez.nac:wny fest na z.ak>Upy towe, na kredyt częściowo 9-mi-e.sięczny mobójstwo. ' · ~ 
ków sumę kaipitałów zagranicznych, ja- sowiecfoie w Ameryce bawełny, stali, l a częściowo 2-lehnii. Aresztowano równocześnie trzech 
kie schronHy się ostatnio we Francji. miedzd i aluminj·um i inistafacii mas.zyn.1 był·ych dyrektorow rozgłośni śląskieJ. 

/ 
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Wo ' w . Od ł d ·a . . lud i N1esąmow1te oby„. . rono nie · m n z JUZ . z €b~~~J;~"w:..c~~;~~.~ .. 
a~ do pr:i!.~s1.c3dę 

Znakomity· profesor pracuje o bee ole 1 it1~:~dz~:s;~~is~: !;rt:~i~f~~i;j~~~ 
d 

nokrotnie europejczyka. w tdumienie. na W'1kryc1·em bokterJ·1· roka I tatk np Oj)owiadając o śmierci matki 
' fl-Vf ' . U . O . llib ukoehat:tej, chi11czyk jest bardro w~-

ł . ł . . · . . sbłv i śmieje sie serdecznie. 
(i!>h) Przed kilku d.nia,mi znany pro ~- kryc zaraz.ka raka, do cze~o zmierzają iąder. Odm adzan1e mętczvz.n )es~ V.: . Nie jest to jednak brak serca, a po-

sor dr. Woronow, zaprosił dziennikarzy wszyscy uct.e11i, jednak zdołałem usta· pr~ktyce t~udne do przeprowadzen~a 1 prostu na<lmiar uprzejmości wschodniej 
d~ s~,e~o labor~torjum, celem za-znajo- lić, w jakich warunkach organizm jest da1e mało w1doci.ne rezultaty. Natomiast .vobec gości. Chińczyk bowiem wycho ... 
m1en~a ich ~ n~1n.owszeml. sw~mi zdoh~· najbardziej podatny do powstania raka. o wiele p·odatniejaze do oiperacyj odmła· izi z założenia, że jego sprawy os,obi• 
cz~m1. O~o Ja~ Jeden z d~1enrrnkarzy opt- - A szy sprawą odmładzania pan dzającyoh są kobiety. Wystarczy prze· ,te są tak malej wagi, iż nie mog::i. ni-. 
su1e SW?Ją wizytę u. dr. Woronowa. ! profesor wogóle się więcej nie zajmuje? 1 szczepić im tylko część pewnej tkanki, ·< ';{O obchodzić . 

. , - .Woronow pos1ada w Me.ntonie ol- Mężczyzn już więcej nie odmła· 'a już po krótkim czasie można stwier· Uubrze wychowany gospoda·rl ooo• 
brzyi.:118! fermę, ~ której pr~ebywa kil- dz.am --:- odpowiada dr. Woron-ow --:- 1 dzić. znaczną pop~awę w o.gólnym stanie :/ic\za·ny jest poniżać siebie wobec 
kadz1~s1ąt małp 1 psów. Juz na samyi.:1 wo·gle me uzywam do lej!o celu małP'ich kobiety. swego rozmówcy. O synach, z których 
wstęp.ie, f~rma dr. Woron~wa przyporni· ...,,+1· 1 MA@'iiilli!Wł•<WAt~Wld''™1;;;iii; - -;ą;m IP ~ ! je~t .zresz.~ą ~iezmiernie .dumny, .nie mó,· 
na ta1e~;i1-cz!'ł W)".SP~ z fąmu ?· t. .,Dr. - c m1 inacz.eJ. Ja:k o „głupich prosiakach' • 
Morreau. Kilkadz1es1ąt ta1emniczych po THDQ' 1·1 ' ·-· tk h Sposób w'tania sie jest w Krainie 
s~aci s;iuie się w zaroślac~, , ~dając ia· 1 w rea I mow mar1onn O\VYCn Żółtego Smoka równi.ei bardzo orygi-
k1eś meartyk~łowane diw1ęki. Cała fer• - · . ! li , "'ł nalny. Pozdrawiai'1c wstępującego w 
m~ oto~zona 1est wy~okiemi. szt~.:h~t~- Po!ak Starewicz udźwiękawia swe najmniejsze studłonn świecie . Jego. progi gościa -:hiJiczvk nakłada 
m1, ktore absolutnie umemozuw1a11\ . · · . . . · -. • I pr1,edtem czapkę na głowę i ściska· 
ucieczkę· tych zwier:;ąt , 1 Wcale prawie nieznany u nas rodak ·wiele więcej wysiłku i siku?ienia artys· . 1· dl 

1
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· . · . . ~ Wł d ł st 1 I · d · . I w asne 1 o 11e. · 
' Jak Się okazu1e, na farmie . z,na1duie n~~~ 1 ~ rs awh artew.cz n~ ezy .0 k~a) '.}'C~11 f.l!?i· l . St . . . z dumą pokazuje orzybvszom kilka 

się 67 małp, przyczem <;zęść z nich przy ~o?u ~rm.e1s,zyc P?!! aci w europeJs 1~ i•. 1m~!ię uz.Y~ m1~ arewicz za.po?l-0 " grubych desek przeznaczonych \ll p.rzy
s~ła na ś~at '4f' n~ew~li. Małpy p~a,wie i ~w1ec1e film~wym i artysty~znym w~go- ") ?1ezhczone1 1lośc.1 ~asek _z plastell1:l7. szloŚci na„. trumnę dla niego. To k()cha
nigdy w ruewoh się m~ rozmna4:i.1 ~, a. l~. ~est on J~dynym na św.1ec1e twor~ą f.i.u.zdy ru:h, mrug~1ęc1~, cz.y poruszenie. face dzieci kupiły ojcu ten miły prezent. 
pr.zyijście :ich na . świat ,~a farmie Woro• i hlm?w;- w. ktorych wszystlpe role ~ra1ą .' '?ą.kolw1ek. c:z.ęśc1ą ciała y;ymaga od- j Przy spotkaniu t.najomego na ulicy 
n,owa, należy tłumaC:l(YĆ te,i;n •. te 7ieszą M!lI'J·~e~kt. ' .. c~;re.l;i·e~o ro1ę.c1a. w przeciągu dwu.eh I używa się innvch wyrażeń niż w Euro-
~il~ on~ absolutną, swobodą 1 niewoli ~·ra- Wła.dysław Star.ewicz - uro·dził się · w ',1~dzm .... ra_r~wicz ~akr~ca zaledwie 2 me I pie. Zam_ i<1st naszego Qg"Ó]nie przvjęte-
w1e me odczuwa.Ją. . .. . Warszawie. Przez p-cwien czas był dy· -• Y ta~my hlmo~eJ, 0 ile ma przed sobą go: „Jak ci się powodzi?" - Chińczyk 

. - Czy małpy te. słu~ą do odmładza· rekforem muzeum przyrodniczego w tylko 1edn' m~rion~bkę. Gdy zaś ~a s~o zwraca se z nastcrmlącem zapytaniem 
ma ludz1? - zapytał Jeden z d.zierirti- ' Kownie. Doświadczenie, które tu zdobył . lo~r~fow~c .2 hgutki, to nakręca me wię do spotkanego rnzyjaciela: „Czy jut 
karzy. . . · _ I zuzytkował potem w filmach marjonetko ;:ei. 1ak ie?en. metr. . . . . . I jadłeś swój 1 vż?" Odchodząc 'laś za-

- Byna1mn~ej - odpowlad:i Woro- : wych, w których g·rają i żyją mró.wki, 1 Starewicz 1est w 1edne1 osobie 1 r.ezy_ miast dowidzenia mówi: „Chodź powo-
no~: ~ Obe.cme zarzuciłem p;awie cał-; ś:Vierszcz.~. motyle, ~hrabąszcze,· w~~sz· serem i scenarz~$t,ą, ,i de~oratorom .1 O• li". . • 
kow~c1e studia nad odmładzaniem, a za- cie ptactwo wezelak1e, a nawet ro.ilinv. r~rato.re~. Lalki 1 ~1~~rkt h~orzy l~go Chcąc sprawić konm1ement młodej 
lntere5owałem się inną dziedJ.:iną medy- Na dwa lata przed wyb-uchem wojn.y c?r~a, N_ma, kt.6ra nie~iedy. bierze .row- damie zwraca sie do nie.i żótto.Jicy ele· 
cyny'". Chcę znalezć niezawodny środek światowej }'rzcniósł się Starewicz do 'll''Z t;d;;:ał w hlm~ch, 1ako Jedyny zywy gant z 7::tr>cwnienicm że wvg-l<ld;i na co
przeciw chorobie raka. Trzeba bowiem Moskwy i tu p:·ac0·w::ił czynnie p:-zy pro człowiek „z-espołu · : najmniej sto lat Ma to znaczyć. że dana 
~ie~zieć_, że dotychczas żaden środek dukcji filmowej, reżys-P-rując f'zereg fil- · N ~rsłynniei1~zy. z filmów .~tarewicta rso?~- . aczkol_wiek n:itoda, t?Osiada mą· 
m~. ;est 1esz,cze skuteczny na tę chorobę. mów, między innemi z Iwanem Mozżu· .,Kontk polny 1 „Mrówka uzyskał drosć 1 doświadczenie sędziwej matro-

W Stanach Zjedn·oczonych zjawił się chin em. j "·tz~d . czterema laty wielką na~rodę w ny. 
nierd.awno również pewien lekarz, który . . · . . . New Yorku na konkursie najpięknieis.ze Euronekzyrkrowi nie wolno natomiast 
hvierdził, że leczy skutecznie raka. Jak \Y! r~ku 19~0.~~rnrew~cz J>rz.e'.1iosł .51,ę flo filmu krótkometrażowe~o. Inne jego powiedlteć ani słowa na temat dobrego 
si\'! późni01i o.kazało, lekarz ten wmawiał ~\~. P;ryz~. Ha.1aJ11rY z~i~łt ~~icłk~1~j 1 słynrne filmy to: ,,Słowik", ,,Magiczny ze WY2:1adu iaki_ejś młodej latorośli chiń
zdrowym luddom, że są chorzy i pótniej ·' \.l nte 0 P?"'.1a a ,mu 1 w ro. ce ~sta; t 1~'-r", „Mała p.Arada", „Zaczarowany las' czyka. Jeśli bowiem rnaleoe zachoruje 
rzekomo irch leczył. - Gdy później pa- tym raze~ 1;iz na s,ałe w zaciszne) W·!1 

1 Wszystkie te filmy, to arcydzieła smaku przvnadkiem. przesadny ojciec mimo 
_,, · d · d · li · t ii- lt r.odpatyGlue1 w Fontenay - sous • Bots. bt 1 • • -tA.i.„ -.J • • f t „ I "'i.. ·r1 • v' 'pJ<' r1 k t t ł 

~ ,1.;1.enc1 ov11e zJe: Się o . ~in. z mcto\Va ·rr-. ż~ .1:ś.}f'+ .01S'" r . F "t~" d"""' ( a· . hłE!" rn emoscfł r'P:'6'?"t"+t -.Y'Awc1.pu 1 an azJI. 1 (f!IY'9.5t~J»1C 1iy.egq .ni':1"')1~n r wv sz a cen a 
niesumiennego lekarza. l u o.zy s •1e. m.a.e 11 l? n J.111 J·ł Of?ecnie _Slirewic?. udźwiękawia swo- irotow ]eś( przypisać· winę „uimcmki~ 

' Obecnie staram się znaleić odoo• su stu~jo na swiecicj, v-; ~tt;>rem zaczą_ 1 ~, małe situdjo i nosi się z zamiaręm wy.,- mu diab\u" .' 
'"'wieCfd'i'e"'l~karstwo na raka, ]eanll tetful "~U~tl:>fc'-i ~anoo5tt.exna~lła~ h~Gwei ~kro , produko~ir~·-~hłeith ' ~zere~tl ,_d~ięko-l'H · . 

8 
- , 1 

ta tu ba.dań nie mogę jeszcze zdradzić-. 'e prrtynios·ły mu sławę 1 ma1ątek. ! wych filmów ml'!rjonetkowych. Na pierw 
Ob~cnfo WG<:ystkie moje mał:py przeby· I Technika zdjęć jest do§ć podobna do szy ogień- ma pójść „Reineoke Lis', prze l · li 
wA,tące na farmie, są zarażone rakiem. i t.c:c-hniki fitrnów rysunkowych, ale wyma i róbka z. Goethe~o. 
Wprawdzie nie udało m! się jeszcze wy· I ga o wiele więcej cierpliwości i uwagi, :> ! 
i~t'~~'\~:V'~~~.sJ"'A~„r" .... ~ M ~IW ~~!!i!!li!!!!!!!!!!i!ll!!!!l!J!!!!!l!~!!!!!ll!!!il!i!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!!i!!!!!!!!!!~!!!!!!!!!!!!!!!i!ll!!!![lll!!.l!!~i!!!!!l!!!!!lli!!!l~!!!!~~~~~I!!!!!!!!!!!!!!! 

'· Vv'. PRZEDEDNIU .- PROCESU GORGONOWEJ, wlaściwieuważa pan 'La nlep~~wdę„ f pr~ed są~·em, pod pr.z)'.sięg.a., że nacisnął 
· · · -:---- Zaraz„. obie kobiety, wyrazaJąc im wprost . w 

- . --lll !F.l • - Nie! potem„. niech pan nie orze- oczy podejrzenie, iż w 1ekarstwie poda-c. t~y mąz· 'moz· ,e· prz-Db~g,"YC1' z· oni n rywa, bo przez te krzyki pańskie spra- waty choremu truciznę, -Q . O g U 44 i Iii wa się przedłuż.a i nie moi.na zr-ozumieć że przestraszyły się jego odkryciem i 
o co panu chodzi„. Bo właściwie wszy- we Izach błae:ały R:O, iżby .nic- nie mó· 

~amach_. . na jego zycie?.. stko jest jasne. - Wszystko jest ciem- wił Dmitrjewowi ł o całej sprawie za. 
11 e ! milczał. 

Sprawa Teodozji Dmitrjewej o usłłowanie otrucia męża - - No! to.s!ę ·wbaczy.;· A i pa~ •. dok- Na to nie pozwolilo mu sumienie. 

Sala l.tiumskiego Sądu Okręgowego ctyć bez niej. Uspokoił ją także prośbą torze, ~echcie1 zez~a~ac ,~pok01mej. I Reksuwalescentowi, jeszcze nie opuszc
zaludniona do ostatniego kąta. Atmosfe.: jej obrońca, genialny adwokat Plewako. - Kledy tu.taj hanbią moJ honor.„ Po-

1 

czającemu łóżka zakomunikowal strasz
ra narele!{tryzowana. Wieczór dn. 26 lip- Jest teraz przynajmniej napozór, spokoj. dają w wątpliwość moją P.rawdomów- liwe odkrycie. Oburzony mąż i zieć 
oa 1884 mku. Palą się wielkie · lampy, na ... Tylko wpija paznokcie. delikatnych ność. ' . · . .„ • I · opisał szczegółowo prt.ebieg swojej ćho· 
Sędziowie koro.nni i przysi'ęgli wpili z rą·czek: w drewnianą barjer.ę przed swo- Trudno!. .. ~wiade:~ winien · ~ano- roby z dodatkiem komentarza o scy• 
uwagą oczy w świadków, - słuchają. ją la wą.„ wać na.d so;bą. !V ~azdym razie - sjach domowych z żona na tle zazdro-

Odbywa się . właśnie konfrontacja Moskalew jest czerwony z ogniem. krzyik me me wy1aśm.„ Będę zmusz.o- ści, oraz skarg małżo"nki, że nie dba do-
_ dwuch głównych świadków. Jeden to .Dmitrjew z gniewu blady. Obaj świad- ny 1 oaina skazać na grzywnę„. statecznie o zapewnienie iej wygód, 
doktór l\'i-Oskalow - barczysty, głowa kowi·e niemal się kłócą. Mąż rzuca dok- , Wyraźny - nie-chętny szmer śród rozrywek, strojów; stwierdLił. że w 
lwia. w siwvch kudłach. Drugi - chudy, torowi ostre słowa: „Pan kłamie!". publicmości· Doktór Moslkalew jest sza- tych scysjach teściowa stawała zawsze 
wyscki, kupiec kolonjalny. Dmitrjew, Doktór zwrflca się do sądu: ,,Proszę nowanvm w mieście lekarzem. Preze~ po stronie. swojej córiki. wyrzucając mu, 
symp'.:1tcyzny niebieskooki blondyn - mnie Qsłonić •• ·"' Przewodniclą~y upo- dzwoni, grozi oczyszczeniem sali. Zresz- że śmia•t zawrócić jej glowę. choć byl 
ten, tkóry podług aktu oskarżenia, o mina , Dmitrjęwa: „Tak mqwić nie wo!- tą ta;ki szmer - bodaj większy - roz- tylko nie-młodym i skąpym kupczykiem, 
mnio nie padł ofiarą zamachu na Jego no„. Już skazałem świadka na grzyw- legł· się, _kiedy preLes z..agrozH podsądnej który zawiązał los jej jedvnaczce, mo
życic. Spogląda od czasu do cLasu na tle: ·sto rubli" _,.. j.eżeli świadek się nie wy.prowadzeniem z sali, · oraz wówczas, gącej dzięki swojej oiek111ości stwouyć 
podsądną, śliczną filigranową rudowło- uspokoi, podwoję grzywnę. gdy skazał Dmitrjewa na grzywnę. sobie świetniejszą karjerę!" 
są kobiecinkę, której twarz zdaje się . - Obstaję przy swoiem zeznaniu! - •,,.• Moskalew złożvł władzom śledczym 
ucsobleniem dobroci . anielskiej. Jest to już ochrypłym głosem krzyczy doktQ..r. . Rzecz polegała na tern. co naste- ten dokument, dodawszv ze swoiei sti-o„ 
jego żona - domniemana trucicielka. . - I ja przy molem! - znękany su- pu1e: . . . ny rzeczowe wyjaśnienie objawów cho· 
~iwa głowa radośnie przy kaidem 'tda- rowością sądu odpowiada skromny u- Moskalew leczy.I chorego Dmi•tnewa. roby swer:o pacjenta - (zadan:ie trucłz• 
niu męża. Natomiast chwilami na twarz rtędnik pocztowy. Już nastąpiła poprawa. gdy nagle za- ny), donosił zarazem o przywanłu sie 
jej występuje rumieniec, kiedy coś ura- I spogląda · z nienawiśdą na doktora, szły 'w organ~imie pacjen~a niepojęte przed nim obu kobiet do winy. Wezwa
zi ją w zeznaniach Moskalewa, oraz in- dodając: 'lmiany - choroba przyjęła charak- ne \}rzez urzad śledczv l'hle kobiety za
nych nieprzyjaznych dla niej świad- - Tu nie chodzi o ruble, chOć nie ter JrrrOiny. Niezrozumiale ataki cierpłed nrzeczyły, Iżby czvnify M.oskalewowł 
ków. Na ówczas Jej niewinne oczy bą.dt mam Ich do zbytku, ale.„ o moia żone żołądkowych i:>owtarzały się właśnie P'O ja·kłekotwłek wvznan1a. 
mrużą się pogardą, połyskując złośliwie, - o mnie„. ? nasze szczęście!.„ I dawka~h lekars~wa, k!óre przepisywał Sp~a:wra poszła dziwnie krętą dro~a,. 
ba.dź gotowe są - wbrew swojel ani el- 7 A mme o prawdę! - o~wiada lekar~ . i któ~e me povnn.no było wywo- Tescmwa niedoszf ej ofiary, Krłku-
skości - spiorunować i spropielić ·cbu- doktór. . . . . lywac vod~Jrza.i:isch obiawów - plam nowa w liście do tJrokuratora oświad-

" rzenj.etn świadka. ' ' · 1 _.. I mnie.„ 1 mme! ~ mówi blady. u- na catem ciele. . Cla. że Prawda jest. iż postanowiła 11• 
Zdarzało się podczas tej sesji, trwa- rzęd.nik. ~'ekarz p_rosil żony chorego ~ jego wo1lnić córke od starszeJZO i dokuczliwe-

jącej od rana, że zrywała się nagle ·z I w oczach b!yskal~ mu. łzy„. teścio~ą Knkumową o zach?wam~ ·dJa go "?ęża i zaoownić iei rycbłv spad~k 
miejsca, krzycząc: „on tże!.„ Jak można . .~ud?włosa pręknośc cicho P!acze, ·t?adaima eikskre1!1entów - zyczeme to po mm: ws~elako przecJsiewzieła sobię 
te20 słuchać! Wybuchała chwilami spaz zac1ska1~c usta chustec~ką. . nie zostało spełmone. ale odtąd nastąpi- otruć Dmitnewa. bez wkcłzv córki, a 
matycznym płaczem, lżyła świadków. · -:- N1e~h pan powtorzy .raz Jeszcze ła znowu popr31w~_. M~skal.ew n~ów~zas natomiast z oomoc<l dr. Mosl.: ~llcwa. któ
Teraz mi!C'ly - ha:muje się, · albowiem swoJe zezname - zwraca się przewod- wpadł na mysi. 1z obie p1elęgmark1 - rv udzielił jej rad i trudwy. 
przewodniczący zagrozirl jej, że jeżeli niczącv do Moskalewa. a oan niech slu- tona I teścrowa - usiłowały zgładzić · 
jeszcze raz to sie powtórzy. każe ją cha. - Zwrot w strone -Dmitriewa - I DmłtrJewa. , (DokOńczenie nastąpi), 
wyprowadzić i sprawa będzie się to- niech powie sa,dowi przysięgłych, co Kategorycznie stwierdzał świadek. 
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1'1i~ ."5ZJdefk0t'110i~" \V lodzi n; ~~a~~~;~8~!~!u~ 
Więcej Jest kobiet. trudniących Się wyr·obem ! następn~ odbędzie s.ię 

pul.o'!"'e~ów, niż ?SÓ~ reflek!ujących. na nie "erwny Or)liDOIRY. Kunlun 
RiEmlE~1~1~~!.śni~ap~!~.~~i~J'konk!.}!t ~!ya!!~.d,!i',~!!8Le. - ~ij !rnOi[lUej ·i ~RWiDWRi 

(ak.) - Ody wszechwładny kryzys dziedzinie równocześnie wraz z cenami mającą na celu przeciwdziałanie temu- Z CENNEMI NAGRODAMir 
spowQdowal w naszem mieście wielką zmniejszył się popyt na robotę włóczko· ich zdandem - chałupnictwu. S'ENSACJA w ARSZA WY! r 
falę redukcyj - z poszczególnych firm, wą, Manją szydełkowania · ogam1ęte zo- Organizacje rzemieślnicze podawajq 
fabryk itp. zwolniono wiele łodzianek, sta1y wszystkie niemal łodzianki. Każda fakt, że łodzianki zatrudniają przy fąb- SENSACJA WARSZAWY!! 

„ które dotychczas pracowały w charak- kobieta niezależnie od sfery, z jakiej się rykacji '}Jul owerów pracownice, ie pro„ UW AGĄ.! I Osoby praignące brać 
terze buchalterek, biuralistek, robotnic, rekrutuje uważa za swój obowiązek zro w~dzą niel~galnie war~ztaty, n}e po~i~- udzfa1 w ikonlkursie, mogą się zgłaszać 
ekspedientek itd. Zreduk1lwane pracow- bić przynajmn•iej kUka pulowerów, naj- d~Ją~ na me pozwole~ta: . .Q_aleJ wła;:i.1,;!- do dinła 21 września w lka'!licelarjii Teatru 
nice poczęły na gwałt szukać jakiejś rozmaitszych gatunków: krzyżykowych, c1elk1 tych „warsztatow nie oplaca1ą I . . ? • , • 

pracy zarobkowej poza domem, ale gqy szydełkowych, pająkowych itp. Tak żadnych świadczeń i podatków, a więc 1- codzienme od 12-„ 11 oid: 5-7.3Q wie-
okazal? się, że wszęd~ie jest pełno ! I więc wytwor,~yta się . tego rodzaju sy- mogą z~ tę ~amą pr.acę, co wyk?ny;vnją I czór. 90-1 
bra~ Jest wolnych za3ęć - łodzianki tuacja, ze wJecej Jest łodzla_ nek; labry. ją rzem1eślmcy pobierać znaczme_ misze 

1

1... IF" 
wzięły się do pracy „domowej", któ~a kujących pul~wery i swetry niż osób ceny_. · , , . 
- jak się okazafo - często popłaca je- reflekt.ujących na nle! . · Narazie sprzeciw rzemieślników 0gra„ p b'ta Sł tutka 
szcze lepiej, niż praca w biurze, czy Przeciwko · temu 1 nicza się do ogłoszenia protestu, jak się 0 I pro Y 
fabryce. wznieśli protest nasi r:zemieślnłcy, I jednak dowiadujemy organizacje rsi:e- i pogryziony amant 
,· - Przed mniejwjęcej dwoma laty na- którzy wychod'ząc z __ założenia, że wy-

1 
mieślnicze zamierzają w tej sprawie Lód' 

18 
, . 

stała w Łodzi rób pulowerów robi 'im wielką kooku- wszcząć energiczną akcję,(. ) D ,
4 

tł dz 
6
z, wrzegsn

1
ia .• 

mania fabrykowania pulowerów, ~g z:i.„, 0 .s0 • rano 1>0 0 · owie 
swetrów itp. z barwnej włóczki syste:- ratunkowe we.zwane został-o na ul. Wól· 
mem ręcznym, lub też na drutach. Pu- cz.ańską 33, d.o mieszkania WHhe.lma Au· 

!owery te cieszyły się ·wlelkiem powo- z wozu wpadła pod tramwai• gu6ta., z zawo-du m.a~lar.za. Lek.an: po,go<to · 
cl l l k 

wiia zastał na mieiis.cu d,otkilitwie pi0obitą 
zeniem i wie u byfo na nie ref e tan- , · i połurhowaną n.rostytutkę 19„}etn<ią Ste 

tów. Wełna była niedroga, a że za ro- t7 ł' 
_ botę brało się jakie 20 a nawet do 30 ~rof.!i€~1!HJ nrgpadefl no szosie pod !1u§~gnern fanję Rosiak, oraz wła.ścicieila mieszka· 
złotych - wfele łodzianek zarabiało na L 'd' 18 ' · I Sk tk• d · b ł f t 1 W 1 ni.a, po~ryzi·onego w fataJnv sposób. 
. (' ) D 'ś o zd d wrTesma. u 'd: erzei;1.a Y Y a. a ne. 1 ~zr i Jak. się okaz.ało, maila:r~ snrow.adził 
tern całkiem nieźle. ł . /g .zł w. ~o-cy, . I1:·.a 1ro :r uszyn--- ! scy b zmkJ '&ący s1ę dn~kto.zi.e, tly e~1~ 1 do siebj.e Ro,&iakównę na noc.· Nad ra-
. · „Dobry przykład" znajduje rychło d.okz, Nm1.a mi~JSCe dni~s~cz~s iwyd wtypdza,- 1N1.a t ru. , todn?S:i::ąc ok . twe ~~ uczkem~. · nem do szło międzv nimi z in.i<e.znane~o 
wielu naślad.owc6w. Ody panie nasze e . . a wozłe, z .ąza11:1-cym -o o i, a o.m1as z.1ewczyn a wypau1a ta me d d kł. t . -0d ł d ł 
zorjentowały się w sytuacji i wykalku- znajdowało się kilka osób, " między · inne· szczęśliwie, że potoczyła się pod tr:im· · ~owl· 'd '0 ;\T'· b''~ ,owa '0 

,
6 k~· 

lowaty, że wyrób pulowerów to rzecz}'- mi 13-letni.a J~.n:ina Pades1 z Niw Sto· waj. Uległa ona złamaniu uda i czoła, · 0 • .sAo r1 ·ot Z-~·f .e.J ·t°J .1' ":' czł~lJ- k • 
wiście dobry i intratny interes - liczba kowsk!ch, pow. ptotrkows.kiego. I zmia.żd.żeni11 stopy oraz koła odcięły iej br';J t u"'k1t1~ x. g1 m.emi ·~siernd·ietkml. ~ · o-
f b · k t k" ł k ótkl t W ' h ·1· ó ' h ł t t l • ie ę, ora 0 wzaantain 'O · lWt.e po-" a ry an e wzros a w r m s o- pewne1 c wl' 1 n.a w z na1ec a ram I cz ery pa ce u nog1. I r1 ł Ob . -t ł 1 k g t · 

sunkowo okresie bardzo znacznie. wai tuezyński. Jak się okazało, woź.n.ica l \YI słanie b. groźnym przewieziono il\ j .sryz a. _ o~e op.a rzy e arz po ·0 owi.a 
Pierwszem następstwem tej konku- zdTzemnął się i nie słyszał dzwonków do szl)ifala Anny Marji w Łoclz:i. J I'! · .,, d . 

rencji był fakt, iż ceny za pulowery. alarmowych. . 'lrypa W iL..0 ZI 
wykonyWane ręcznfo bardzo spadły. ft t d •

1 
ł Lódź. -18 wrześinda. 

nek:Vik1tór~a~~ii~d~g,m~%0c~l~~~ó~l:~ uSZUS · . \VYłUuZI YSJąC złot YCh wyg~cJ~k ~ięos~~~~~~u~;ą~h~pł~~~ 
na robotę przyjeły sob1~ do P?mocy 1 · d t k f b. . t . ł grypy. Le:klarze . tłumaczą to nagtemi 
„D:1ł?dsze", kto!ym powierza Stę }at- p0 pre e S em WYfO ten ta emery Ufy po zmar ym z•mianami po~odY· 
w1eis::ą robot,ę J,ak robieni~ rękaw~w, urzędniku w obecnym swym przebi.eini grypa 
P~kow, ~zyc1e Itp_. T~k w1ę1c .~ wielu I ·""" .. •H·"'"' . , ~ ; . . . . . • . ,tll~ , lll?- "iedna•k cha·raikteru ·ziłośliwego . 
.WJ..CSz~amach poot~vtetałY.· śl~ pe#:'dć~I .. , _· ~lt#'a,;-18 Wrześ!11.a. tl-035-> ·zl,· np koszta mam1'~tfac1h Po. p~v · Przebiega przy stosunkowo rtdetvyso-
rodzaiu war.s.ztaty rzc"!iesłnlcze, w kto- f , (Cz) . Wanda . Koncfrasowa . <Dz:c~1n nym cza~1e l?rzekonala s_ię. i.e - tlem1"~..:h , kiej temperaturz;e. Ponieważ oociąga 
r p-rzyJmowa~ · i ~owalo; 93Lip.s_tała .oszukanacnrzcz J ąna tle m- ~si .tlw.ti, "'&· lłtA:l •1111 sioxąh:irop;óJ ;;> 1-ł<rfiklH ona za . s-oba. komoltkacje należy się 
pulowery detalicznie i en gros. j r:c:•a <Plac Trzech Krzv~;y 18). Hein- celem wystarania sie o emervtnrę. któ- wystrzegać powtórnego przezięb.ieinia. 

· Poza robotami na „obstalunek" i na rich wpoił jej, że może wyrobić emervtu ra się jej wogóle nie należy. Przeciwko Epidemja grypy ma w Łodzi du7.e 
„miar~" łodzianki wzię!y się do sprze- re po zmarłym jej kuzynie. urLcdniku l łieinrichowi wytoct-0no dochodzt:nic kar nasUeinie. · 
daży pulowerów do sklepów.· Jasnem państwowym. ! ne. 
iest, że sprzedanie pulowera z pierwszej Kondrasowa uwierzyła mu i data -
ręki o wiele bardziej popłaca, niż dziele- ~ '.,<_ ~ „_._.-6 
nie zarobkiem z wtaśoicielem sklepu, .laffl.OrdODJOI noieDI r••wola. „_~ _____ GC1.........,..,...· --"-"'-"~~ 
który ze swe strony nie może zagwa- . łlllJ .. 
rantować zbyt wielkich udziałów K f · ł 1 k · k b · t TEATR · ~IE~~KI (SCALA)! śr6d~1e1ska 15. 

W . . . rwawv ma wa 1 o o ie ę Tylko dzńś I Jutro poro6ta1e oikaz.}8. do praw• 
szystko to razem wzięte spowodo-1 - dziwej uczity ariY$tycmei n.a prz.edstaw~eniu ko· 

wafo, że obecnie ceny za robotę wtócz- . , Augustynów, 18 września. mogąc znieść porażki milosnej, pchnął me.cl.ii M. He11;lara (isra.~ei po rruz pierwszy. w Pol 

kawą spadły do minimum. Dość powie- ( W dniu wczorajszym osada Sopoć• nożem szczęśliwego swego rywala, I ~e), w które1 prawdziwy koncc.rt gry. cla-0ą Ma-
d . , . . . t b. k" ' . t t k. b I t w· d • R d . ·tk r~ Modzelewsikn, Stefan Jara-cz, Ma.rya Dębcnv-

ZieC, ze p1zec1ę na cena, po 1erana za m1e, . pawia u augus ows tego Y a e- 1a ys1awa a z1w11 o. ska i Zy~mu-nt Chm:1~lo.weki stwair~·aia,c niezwy· 
wyrób swetra, czy pulow€ra (oczywiś- renem krwawej rozprawy,. wynikłej W drodze do szpitala Radziwłłko kle kreacje. ' 

. ćie z~leży, czy ma być pulower z ręka- na tle zazdrości o kobietę. I zmarł. ttoroszko za.stał aresztowany K.aisa teatra.Ina w oblężeni.u. 
wam.1~ czy bezrękawnik) - wa~a si~ w Niejaki lioroszko Konstanty, nie i osadzony w więzieniu. TEATR .POPULARNY (Ogrodowa 18). 
gram-ach od 5-8 złotych. Wiele Jest -w d . ·'-' , l . t h d d 815 

wy~adków, gQ.y bderze się za ba.dź co zwyrodni·alec zniewol.tł umysłowo chor~ wieczor:: :d~i~= ctą~a: ;;:~1ęk~-a"~;:~e·tka 
. bądz wyczerpuJącą pracę zaledwie trzv 1 • w 3 aikt11Jch p, t •• ,Polsk aiKrew" w 11eżyse·rii M. 
złote... · Domoot.ruwiskiego. W rola.eh głównych: Maj-

r;J!,~o'.ut;~~r~~41Wl~Wi \ • ' r~ 1' •• 1-r rf , c ?. • , • , 1 • • 

SENSACYJNY KONl(URS TEATRAL· 
NY W LODZI. 

Ca.ta Łódź zostala z.elektrywwana 
win·domościa. o konkursie gry s;cenicz
nej. który odbywać się będzie w gma
chu teatru „Kameralnego" przy ul. 
Traugutta 1, od dnia 22-go września br. 

Oto garść szcz-egótów z tego orygi
naln ego konkursu. Brać udział mogą w 
nim wszyscy, kit.órzy maj.ą talent i chcie
h~bv się popisać przed szeroka. publicz
ncśc ia. teatralna Łodzi. Kandydatki i 
kandydaci powinni się zgłaszać oo
dziennie od 12-2 i od 5-7.30 do kaill
cefarji teatru ,.Kamer ilnego". 

Zakres konkursu przedstawia się 
im1xnująco, a mianowioie: pl01Senlk:i, 
pieśni, recvtacj.e, mimika. monoliogi, ske
cz.e. parodie. tańce muzyka i t. p. Na 
konkursi.e tym nie powinno zabraknąć 
nikog-o, kto - czuje powołanie do sce
ny. a nie mial do tef pory sposobności
publiczne.1rn wvstą!pienia· 

Atralkcją konkursu sa. cenne nagro
dy. W obec znacz.nef ilości zglosz.eń dy
rek;cia ustala ostateczny termin dla a
mat·orów. praJma,cych brać udział w 
konkursie do dini·a 21 wrześinia. 

Bliższe szcze~óły w dniach najbliż
szych. 

p d ' h k · t h chn.a.lcówna - BusfoJn\ewicż, Kam-m.ska, Leon-o-
f OCeS przy fZW13C zam Olę yc "-kz, 0:-lińska., Domosławf:,ki Ma.nnowsiki, Suwal-

K k ' 18 śn' d · t · d w·ś · ski, Wo~ciechowski i inni. 
ra ow, wrze 1a. pr~ewo me w~m ma1~ra r. 1 me~- · Ceny miejsc b. n.iisk~e. Bi.letv do n.abyći~ w 

. Przed wojsk9wym sądem okręgowym skrego zasądził oskarzonego na 8 m1e- kasi1e tea<tru od g_OO.z, 11-2 i od 6 wiecz. -
w Krakowie stanął 23-lettni strzelec 75 sięcy więzienia z zaliczeniem aresztu Pru.dsiptiZedaż biłe-tów u-skwte-cmia P. B. P. „Or
p. p. Piotr Perdon. oskarżony o to, że śledczego. Oskarżenie popierał dr. kpt.- bis'•, ?'!· PJ.o.trko~ka 65. 

w dniu 16 czerwca rb. na drodze między liebrowski, bronił adw. dr. Biernbaum. 
wsią Rokosową a pobliskiem miastecz- Wyrok w tej sprawie jest wielce zna- Wilno, 18 wrześ::ii.a. 
kiem Korcem zniewolił Zofję Oronow- mien.ny, ponieważ sąd orzekł, że dopuszf z pogran.i<:za donoszą, iż w rę.jonie 
ską. umysłowo chorą. czeme s1~ czynów nierządnych na oso-! Oran litewskich, patr-01 litewskiej stiazy 

Po przeprowadzeniu rozprawy przy bie .n!erozwiniętej umysłowo jest, nawet granicznej, ujął trzech przemytników, 
drzwiach zamkniętych trybunat pod za JeJ zgodą, przestępstwem. którzy z tow:a;rem usiłowali przedostać 

,,l,rni~nil" eroni<e pońsl."'a 
Zaborczy pija_k stanął przed sądem 

się n.a teren P0ilski. 
.W czasie odpro-wadz.ania do strażni

cy, ieden z przemytników błyskawicznie 
P-chnął dwuch żołnierzy i rzuc,:ił się do 
ucieczki. Mimo pości-gu i użyci.a broni, 
przemytnik Pod gradem kul, rzucił się 
do Mereczaoki i szczęśliwie pu.edostał 
się na teren polski~ 

Tarn. Góry, 18 wr.ze.śnia. 
W dniu wczorajszym przed sadem 

okręgowym w Tam Górach odbyła się 
niecodzienna J.10ltprawa sądowa. 

Na ławie -oskarżonych zasiadł Jgnac 
Machon. Machon podpiwszy sobie, 
w-padł w wojowniczy nastrój, udał się 
nad granicę. i przesulttłl kamień 1Ua· 
niczny o jeden metr w stronę Niemiec. 
Władze polskie nie zgodziły sfo jednak 
na taki system powiększania obsza
ru naszei.ro państwa i pociągnęły za
borq;ego Mąch0n~ do odvowiedzialno
ści. Na sprawie tłumaczvł się Macho1n, 
że . był zupełnie pijańy, 

Są-d skazał go na pół roku więzienia 
z zawieszeniem wykonania kary na 3 
lata. 

(J6rońca prgDJatnv-ossust~DI 
Gniezno, 18 września. W czasie procesu wyszło na jaw, te 

.Przed ~ądem okrę,gowym w Gn.ieźnie Radman ma na s'umieniu znacznie wię
toczyła się rozprawa przeciwko 38-let- cej podobny<:h spraw i był 7 razy ~ara· 
niemu Franciszkowi Radmanowi, obroń· ny za oszustwa. 
cy prywat.nemu, oskarżonemu o oszuki S~d skazał Ra.dm.ana na półtora ro· 
wanie niezamożnych prr/ zawieraniu I ku więzienia. Aresztowano go na sali 
kontraktów sprzedaży · kup.na itd. Su- sądowej i odprowadz.onu do więzienia. 
ma ~zustwa wynosi 4000 zł. .· 

1 



~ 
Uśmiechnij sit:!.. 
Kon przyszedł eł.o jednego ze swych dłużni

k6'W. 
- No, panie Mayer ••• Jak długo leszcze bę

dę czekał na te 100 złotych? ••• 
- Bo ja wiem?„. Czy Ja jestem prorok? -

odpowiada Mayer. 
- Co znaczy prOT'ok? •.• Ja się pytam pana 

po ludzku: - kiedy mi pan zwróci te 100 zło
tychv„ •• 

- Nie wiem.„ Złam pan ręce i nogi i nie 
1macaj mi pan głowy! 

Kon zerwał się, jak oparzony: 
„ - Co?„. Jeszcze mnie pan będzie wyzy
wał_. Jak Pilll śmie?t ••• Ja pana podam qo sądu, 
Ja panu komornika przyślę, ja pana nauczę za 
tę obrazę!.„ 

- Czego się pan denerwuje? ••• - odpowia
da spokojnie Mayer. - Czem ja pana obrazi
łem ?.„ To przecie tylko tak się mówi, bo ani 
pan nie pójdzie zaraz złamać rąk i nóg, ani ja 
panu nie zapłacę tych 100 złotych.N 

•• * W plętej klasie loterii państwowe> lokaj ba-
rona 'von SiopenfeldziMskiego wygrał gotówką 

'.~o.ooo złotych. Ucl.ał się więc do swego chlebo
dtrwcy, podziękował za służbę i rzeW: 
· ; - No, teraz, panie baronie, będę zmusza.ny 

pana opnścić„. Wygrałem tyle forsy, że mog~ 

1ię fuż utrzymać bez ciężkiej pracy.„ 
A pan baron zamyślił się, poskrobał się w 

głowę i odparł: 
- To wiesz co? ••• .Możebym ja tak poszecR 

nie dawać lekKDmyślnie kaucyj!, Co sły~bać \li Hourwood? 
_ _ _ . __ June Knaght, nowa gwiazda fll· 

Oszusc:•_ nob•eroJq .w -_en sposob lel'f.· mowa, ma być partnerką Kiepury. 
komgslngc:h poszukawaczg ~osod. Greta Garbo nie mote sobie do-

Coraz częściej zdarzają się wypad- nym lub Komunalnej Kasie Oszczędna- brat odpowiedniego kompana 
ki, iż osoby, starające się o posadę, śi:i r· · 
składają kaucję lub udzielają pożyczek 'żaden z . tych bamków nie ma prawa llmowego ••• 
nieznanym osobOm rzekomo w celu wydać kaucji bez zgody pracodawcy, a (lu) Wytwórnia „Universal" reikfamu-

otrzymania zajęcia, jeżeli prą.cownik został wymówiooy, muje ostatnio usilnie nową gwiazdę fil-
i nie uzySlk:awszy żadnej pracy, tracą w wówczas pracodawca winien zawiado- mową, 
ten sposób pie.niądze. mić odnośny bank, że kaucja jest już 

Stało się to już do pewnego stopnia wolna i pracownik może ją sobie catko
procederem, iż zawodowi wicie odebrać. O ile pracodawca rości 
oszuści nabierają w ten sposób łatwo- sobie jaikieś pretensje do pracownika po 

wierne osoby, zwolnieniu. 
gotowe dla otrzymania zarobku sprze- może nakazać wstrzymanie kaucji 
dać nawet ostatnie graty, .by ·zaspokoić do uzyskania ewentualnego wyroku są
wszystkie żądania rzekomego p-taco- doweg.o. 
dawcy. Takie śą przepisy w sprawie pobie-

.T une KW2ht-
Kim jest ta zachwala przet wy

twórnię artystka filmowa? 
Urodziła się w Madrycie, jako Pi<\ta 

córka utalentowanego skrzypka. Od naJ'
młods.zych lat marzyła o karjerze tan
cerki. Jako mlode dziiewczę 

uciekła do New Yorku, . 
Pobierainie kaucji od pracowni·ków rania i wy.dawania kaucji w Polsce. 

dozwolone jest wedlug przepisów tylko Prżepisy te ważne sa. tuż od sześciu lat. Po wielu przygodach zaa111gażowana 'ro-. 

wtedy, o ile ma ona służyć jako zabeż- Ci, .którzy się do nich nie stosują, karani staje do zespolu girls jakiegoś teatrzy
oieczenie ewentualny.eh strat, pewsta~ są przez sądy bardzo surowo. albowiem ku na Broadway. Miała wówczas lat 
łych z winy pracownika. Jeżeli więc. 'grZY'YV.a do tysiąca ztatych i aresztem siedemnaście, a pozatem - jasne, lnia
dajmy na to, ktoś angażuje inkasenta i do dwt.kh .tygodni. W wypadku powtór- ne włosy i niebieskie oczy, 
chce się zabezpieczyć od · ewentualnych n ego niestosowa.nia się do tych przeoi- June Knight nie zadawolila się jed
'SPTzen:iewierzeń ze sitrony nowoza..an- sów grozi bezwzg)ędmy czterotygodr.iio- nak karj.erą tancerki, starając · się o 

· 'k · b ć t wstąpienie na deski dramaty-czneto tea-gazowanegio pracowni a. moze po ra wy ares·z . . . t 7 . • k ń ,, G · 
od niego ikaucJę. ale i wtedy _ · Pracodawcy powinni więc o tern oa- ru . .unamy impresarjo amery a Sn.·i ra· 
nie wolno mu te~ kaucji trzymać u siebie', miętać i ni~ nadużywać zwyczaju po- ves bierze ją do swego zespołu· Od tej 
lecz musi ją w mvśl odtoowi·e<lnicb prze- bierania kaucyj, pracownicy zaś niechaj chwili 'Zaczyna się jej karjera artystycz„ 
oisów złożyć w Banku Polskim. Banku pamiętają o tych nrzepisach niechaj na„. 
Gospodarstwa Krajowego, Banku Rol- nie dają się oszukać! Ten. 1 Dziś June Knight jest już w „Univer-

1 salu". Publiczność europejska nie wy-
dała jeszcze o niej ża<lengo sądu. ,,. 

teraz do oi.ebie na służbę? PROGRAM ROZGlOśNI LóDZKIEJ 119.40----19.55: Felieton Hteracki p. t. „Zaga.d.nie· 
** ~OLSKIEGO RADJA. · nie Filisterstwa"·- wygł. p. Karol lrzykoow-
* · PONIEDLIAŁEK, 18 września 1933 r. s·ki. (Na Ue powieści M. Dąbro1'veikiej 1,.D111!ie 

i. Antoni Ciupajło nie grzeszy zbytnią czy· 11.55-11.58: Odczytanie · programu na dzień i Noce"). 

.Jan Kiepura zrezygnował już praw
dopodohnie z 1kiarjery śpiewaka Ópe) o
wego, gdyż nie ustaje w pracy filmowej, 
która całkowicie l{O .a:bsorquje;_. W naj.. 
bliższym czasie KiepUra ma przy.stąpić 
do nagrywania nowego . fiłmu p. t. ,„Czas 
roz;kwitu". Partnerka jego w t'Ym obra-

stcśclę. Szczególnie znęca się pod tym wzglę- bieżący. . 20.00-2Z.30: Operetka Lehara „Fryderyka". 
dem nad swemi nogamL Nie myje ich poprostu 11.58-1Z.Q5:. Sygnał czasu z Warszawy, He1nał · W przerwie 1-szej Ko..'Ilunikat Izby Prze-
od szeregu lał. z Torunia. mysłowo-Ha1:i.<łl. w Łoozi. 

12.05-tZ.25 • Muzyka lekka z płyt gramofon. W pr.zerwie 2-l!iei Dzienn.iik WieczOO'ny. 
Wmoraj pan Antoni Oiupajlo wstąpił do 12.25-12.33: Coozienny Przegląd Prasy Polskiej. 22.30-22.4.(l: W1.aidomooci sportowe. 

sklepu, by kupić parę butów. Sprzedawca sam 12.33-12.35: Komu!li•ka·t I?eteorologic:i;ny. 22.40-22.45: Komun~kat meteorolo~kz.ny dla lot-
mu przymierzył. Ciupa}ło przeszedł się kilka 12.35-12.55: D .. c. a;uzyki z ~łyt. . nfotwa i komunikait policyjny. 
1'•'"' po sklepie i rzekł: 12.55-13.00: Dziennik Połudri1owy. ~2.45-23.()(): Muzyka tameczna. 
-1 17.()()-17.15: Odczyt aktualny. ' 

- Ładne buty, owszem, ale trochę za 13.()0-14.55: Przerwa. 
crasne:„ 14.55-16.00: Muzyka z płyt gramofonowych. AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

_ Nie szko<id _ odparł sprzedawca _ jak W przerwi~ komunikaty łód:i;kie. l MOS A ( ) C 
16.00--17.0{): Muzyka po.pularoa z płyt. 7.25. KW Dośw. . „ armen", 

zie ma być · 
Jeanette Mac Donald 

lub też nowa r-ewela:cia amerykańskiej 
stolicy filmowej - hiszpanka June 
Knight, której życiorys .wyżej podajemy. ,,. 

pan umyje nogi, to te buty będą aż za luine„. 17.00-17.15: Pogodank.a w języku francuekim op. Bizeta. Tr. z Teatru Wielkiego. 
•*• Lektor p. Lucien Roqui.gny. i 20.00. LONDYN REOIONAL. Wieczór Reżyserzy amerykańscy dosz,'li do• 

. Dwóch dozorców stoi przed bramą i snuje l 7.1S--1ą.1s: KO'!lJCert kamerailny: Wykoiiawcy: wagnerowski. Tr. z Oueen's Hallu. piero teraz do wniosku, że 
plany na temat przyszłości. Ja.dw1ga Zalewska (fort.), Zotia Os.sen<lowska ?O 05 1 ANOENBERO K . t .f Greta Garbo 

• (skrzypce). - . ' • J J • oncer sym . . . . 
;- Ja~ym chciał zos at ~~arzem„. -... 18•15rr-l.S.;J§; .• Q~t (:Z:i r ~~Iµ, „~w.a qą-, :.?OAS. BA~,J., ,„,,.MAR"gi9lata \{ęn.eiiana"._ !!me miała, dotychczas odpowiednich 

poWJa~ pierwszy. :- Bo prze~1e taki gospodarz ~ sp~cfarcze)' p. t. „N~~e p.osuhięci.a w nlszłj . opera SC!vain.ri'eg-o. pa?rtf€r6w filfuo'\V:Vcff. , 
ma św1etn! zarobki.„ Nie robi, tylko mu fona · P?'ht_Yce eksportowe)' wygi. .P. Jerzy Bo)- 21.30. BUDAPESZT. Konc.Prt ~ymton Nawet Clark ~le z j(t6(ytn WYśtę· 
·'- efo ki · • d r· • rmckit - ••n ~ „-,,.,,,. p~ ·-..'"'"" „ )f I · · •r·Y • • '\11' I t „ ' ' · '·· h t Z • 

sama ~eru wpa a.„. . • 18.35--18.45: Muzyka lekka z kawiarni „Oa~q- .21.30, LIPSK. Koncerf symfomczny, oowa ~ r~zem w. 1 m~e v- •• , uza111na · 
- A Juscl.„ - odpowiada drugL - Ale 1a nomja". Lenox' me byt Jaik Się okaząfo! odlX>-

tobym chciał być lepie! królem .•• Jako kr61, bra- I 18.4'5-18.55: Prze!l;lówfon'ie o Pożyc:.ce Naro<io.' I wiednim partnerem. 
cie. zarabiałbym więcej, niż każdy inny król.„ wej. . . . Obecnie ma z 111ia za~rać w· fiftmie 

_ Dlaczego?.„ 18.55-19.20: Audycja ż·ołnierSko-&trzelecka. POTRZEBNA· wyikwallf!ikowan.a man;-l .. Krvstyina, królQWa Szwecji" John Gil-
Ano b miałbym • • k 6la 19.20-19.35: Rozmailtości. • oorzystka od zaraz. Piotrkowska 9~. b t. C b d . ~.ł. • 00. rt 

• 0 przecie pensJę r 19.35-19.40: Odczytamie programu na d.ziet1 na. w: _podwórzu. er „. ZV ę zie on vuipow1e im Pa -
i moj11 tygodniówkę! lllępny. nerem. z·obaczvmv ... 

CYRK ' WKA 167) powinien nastąpić koniec, bo jeśli nie, I Moje liisły do tajemnfozej nieZriafomef 

O to go sam sprowadzę! były załatwiane prze.z tę pa.nią. Czy pń 
Z tamtej strony rozległo s•ię głębokie to została wprowadzona na wid:owndę 

• • • westchnien_ie. Renner domyślał się, że czwarta osoba, bym już zupdnie r.i~ or• 
Sensacy1na pow1eśt współczesna. ·Naplsal Jan BtlewłcZ'. Mi.ss Alicja Denver waha s1ię i walczy sa jentował się w sytuacji? 

ROZDZIAŁ 158, - Poznałem panią po tych subtelno- . ma z so!>ą· . . ~pod:ie:vę.ł si~, ż~ wreszc:J~ Alicja sł~Ja się n::i..gle opryskliwa. 

A d 
ściach mowy i wymowy, których nieste· J przełamie JeJ upor 1. ?iow~e. S11ę .od nteJ - Nie wiem, to nie moja s'i)rawa . .Ta 

liCja jest zaz fOSna ty, nie ma.gę się doszukać w głosie mojej prąwdy .. Ale po chwih ~hCJa znow ode: tego nie załatwiafam. Mam jednak wrił.· 
d ta1'emnkze1' .,..rzv•aciółki przez telefon. zwał.a Enę gło~em, ~. kt?;vm b)'.'ł :acz~J że.nie - dodała o chwili Alic"a· - ż' 

Gdy AHcja Denver znalazał się w o- . . .t- 1
' • • • lekki f()Tl obo1ętnosc1 mz prze1ęc1e się 1 • ł P 1 . k . 1 

mu rodzicielskim, w swym małym pach- Mis·s Ahcio - podi1ął z zywośc1ą Ren· R · ' . 1 m.ema oan z.a z e osow1, tory ·go ze• 
N' h . . . . sprawą ennera. . tk ł - t ł d . "ł • . t 

nącym pokoiu, w którym kiedyś w tak n~r. - dteck ppam JUZ p~zer"".1-e ~ćares~· - Jest.cze trochę, droj!i mistrzu, je- , ną zN ąt m 0

1 .ą 
1 .m1 ą. mewias ą~ "k 

niezwykłych okolicznościach pocałował cte tę u rę ę. roszę mt WY)aśm , czy t h . l' ś . Gd . . . t t - a ura me, ze me mam .n.1 omu 
ją Mister X, poczuła, że serce bije jej pani jest tą osobą, która an.gie1skim ak- s~czb ~c ę cierp J~.f ~1. t J: ~1:3. ~bo ~ 1 nic za złe. Panna Blochówna jest dopraw 

· · p k'lk t cl.n' b t centem rozmawia ze mną zwykle w wie- n~e ę . e . pant 5~ zi' ze. a . ~J. )'.' 1 dy bardzo miła. Przeżyliśmy niedawno 
tnocmeJ. rzez 1 a ygo 1 pó Y u w. h d . h l f N' n.ie moze, nas ąip1 wreszcie WVJasme.me 1 • kł <l •. 
Szwajcarji, stale walczyła z sobą, by nie czorowyc. go. zmac prze~ te e on;„. 1.e i szczęśliwe zakończenie całej naszej in- • niezwy ~ przygo ę. . • . . 
p·oro.z.mawiać z Rennerem. Kilkakrotnie chce ~I s1ę wierzyć, by miała ?ani iaM-ś · trygi: Tymcz.asem chciałabym wiedzieć, - Az przyi!odę? _Nie W1edz1ałam .o 
była już na stacji telefonów międzymia· szczel!olny cel w tern, by robić z tego b' t k ? C • . k' d tem wcale. C1ekawam bardzo„. - Ah-
5towych. Zamierzała choćby przez k1lka tak długo tajemnicę. c?r pora i.a sz u a 0 pan p1!sze 1. ·:,e Y cja urwała nagle. PrzYt>Omniała sobie, 
minut p001~wić z tym człowiekiem, z Miiss Alicja z trudem opanowała Stię. UJ zrrn.r 1 no1ą {zec_z liana na ·~cen~e h że nie wolno jei być . ciekawą pl'zy~ód, 
k 1 · tn" t k b d · MUBiała się zdobyć na ton półżartQ1b1i· 1 lbi;ii~ 

4
1 k tyla tJeR. ą z naiBorłę szyc. jakie Renner może mieć z kóbiefami: 

tórego osami osta 10 a ar zo się k . d . b . k. .. w e 1·c1e e a en u ennera. y a uwaz · T R t . f ł z d . 
zżyła. 7'• kt ~ bz ł ydl raz~e. d OJ~tn:y., ~ ; w~ ną czytelnfoz.ką jego utworów i i.eh sub· 1' t . ed~ł ~nn:J. .r1u~ lwa: . ~a o~ct.l\ 

Teraz, w Wiedniu, iest tak blisko nie s Jl, oJrak' Y a · a. me1 rozszD.a m.z zycie tel.nym krytykiem. I tera.z 1>0trafiła go s w;e~ zt d• zed · IC:Ja s a a ~ę ndiespo OJ· 
~o. że tylko ręką sięgnąć. Zadzwoni do - a 1 pan n1ez.nośny. opi1ero co · ć t . . · k' • ć . tł na 1 e z ra z.a się ze swe~o z enerwo· 

d ł h PrzYJ"echałam i 1'uż roz.pocz:yna pan m.ni~ zaJ~1 . emi słp~a~ami 1t s terowa 10s 0 · wania. „Nie jestem- jei obojętny" - mó-
Rennera, ·owie się co u nie.l!o s yc ać, . C dz' „ ' ·t tn" • mys t na zupe me mne ory. 'ł · Sł · . 
o .czem my.śLi, a przedewszsytkiem o kim ~d ęczytck. zylsk~ I yalnn, ~z.1skot 1eki .. ~os1~- Po kilku chwilach, niesposfrzeżenie wt.o.mu. prtzec~ukcte. 'd' _YSZę prze;1etz wy 

·1· am a wie 1e zu.o osc1 a ors ei ze dl . b' R . ł razme, ze a p1ę na z1ewczyna 1es za• 
mY,s 1. t f'ł b t k dal . . . ł • a samego ste 1e, enner rozmawia z d . I t ś . d ś. d d 

Usłyszy jego głosi dzięki któremu do po rab1 a ymł a ece zm1~mć g os ,1„ Al·kją o swych nowych planach literac- l 1.1osna ol mrnde. . a wia omo c o a• 
Znała tylu Wzrtliszeń. . 

ton, y usz o to wprawnego ucha nu• k' h t •· . . t k' . . a mu nag e o wagi: 
A R Ch ba. . "łC ; o wys awienm nowe1 sz u 1, o 1eJ N' . . d . . . k 

Apa;at telefoniczny stał na biurku. str~ rt~ra enne:a. Y • sam .. pan w obsa.dzie i o wielu i.runych tego rodza.'u - ie mo-gę pani . powie zteć, 1a a 
J :,.,k urz.ec"'"'"a, '.l".bli'żył.a s1·ę do aparatu, to nie wierzy. A 1edna.k rue twieTd.zę, h T · . · . . . ~-bl to była przygod·a. gdyz w tkc wypadku ... _ """""' - b był . . sprawac . a1emmcza mezna1oma 1a1K y t · · . . . ł . 
jak urzeczona, nakręciła numer i z biją- ym a zupełnie odległa od te1 tajem· p t la · t • ć a1emn11ca me 1est mo·Ją wy ączną w as• 
~em sercem ·czekała, a·ż z tamtej strony ni.czej pos.taci, która z panem roz.mavJia rzW a 

15 nl~ .. ż łk . . t t t nością. Zupełnie tak samo dl'.ieje s~e w 
tozlegriie si.ę dobrze znany gfoe. wiec~orami. Nie mogę nara:z;ie wyjawić <łd .;cz:?a 

1 
JU ca . 

0r1·c~b' e . e~a y, sprawie mo.jej przyjaciółki przez telefon. 
Renner był w domu. panu tej tajemnicy. Nie mogę d.late.i,to, ~ Y:an?nł r prz~omma st° ie, ze ~~- Przyjchie jednak czM - i tutai Rertner 

A ł · <łdvż nie 1'e.st o.n.a mo1"ą włruinością. Za· lt'zBela·cihso·wown emJnakle po:1uszyd sprał wyt tle począł naślad-0wać <łłos i ton Alic1"i ._ 
Uoja chwytała oddech. Nie mog a 5 ;i t . t . . k dz'ł y. ą rv ę O· egra a a m o . tk · '=' ś · J t lk 

opanować w.zruszenia. ii as dm' erbslwać. ~Ik Ja . s:pę 1 am_ u:· da osoba w sP:i.s~u prz.eciwko niemu. fe ... bszys ko . się wyia m. eszc:;te y o 
- Czy wie pa.n kto mówi? <>pd i re yd.ram 1 1a· ml 6lę w ŚdWlecthe - Czy nie- może mi pani powied,zieć, roR ę iptłł OJU· ś . h Ali „ Al t 

- Chciałbym nie wiedzieć, proszę pa· P?' '0 '. a 0 • 0 azu. za·czyna pan ° tyc co ia łączy z Anielą Blochówną. . . oz e5 S>;ę miec CJI. • e en 
ni. Chciałbym za:pomnieć do kogo należy 

1 

m~mtł_Ych. k~esty1 1 n.a które mu odpo-ł Re,n.nero~ zdawało się, ja.kby głos sm1ech brzmiał bardzo sztucznie. 
ten gfos i chciałbym przeetać myśleć o wiedzi dac n.:e mogę. . Alicji zadrżał: 
ieszcze jednym ~łosie, który tyle niep-o- Renner pienił się z gniewu. I -Aniela Blochówna, - powtórzyła, I 
k.qju wprowadził do mego życia. Mówi - Czy pani rie zda.je sobie sprawy, to moja stara zina,joma. Dlaicze.go pan (Dalszy ciąg jutro). 
Miss Alioja Denver, prawda? krzyczał prawie, że ja dłuzej w te.i nie· pyta? . 

- Tak jest, po czem :pan me pom.ał. pewn-0·śd żyć nie mogę! Że już na·reszcie .:... Wie pani cliyba sama: nattepiief. 



.„ . ._ ___ . __________ .;...,~..., ... :.=!:ilil•••H•G• 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. -Proszę to przyjąć jako pożycz- Skąd wz.iąłeś tyle pienJędzy? ... Może już 1· chwiili stało się coś ni~przewidzia?ego. 
Józef Chudzik siedział od dwuch godzin k hrabią z.ostałeś?„. Gadai.„. Chudzik zbladł, odsunął 1ą na bok, 1akby 

bezczynnie na kamiennym stopniu przed ę ... -Ki'edy 
1
.a ni·e będę mógł oddać„. _ Nie mam -co gadać ... - odparł chciał się jej czemprędze.j pozbyć i sta· · dw'orcem. gdy nagle podbiegi doń Jego uko- l ł · k t 

chany syn Jaś, który pokazał mu zna:ezio- z e ? oprysk iwie. . , . ną Ja . wry y.„. . 
ni przed dworcem kwit ba~ażowy na jed- c..:_ g~;~·~zę, niech pan wetmi'e ... Jaż - Józek, 1uz przemaw~asz ao mme Na 1ezdm zatr~y~ała. s1e cytry-!'lowa 
na. żółtą walizkę Ojciec i syn odbicraja tę ó . innym głosem .. „ Dawniej tak nie mówi- limuzyna, w któ:e1 SJ.edz.ia~a k.s1ężn1czk:'l 
walizke i· zanoszą do domu. pan zwr CI... łM„. Czy ten nowy garnitur już tak cię l Cy.gańiS1ka.„ Uśm1echn,ęła się do <ihudz11· 

Chudzik po otwarciu przykrywy krzyk-' - Nie, nie ... bronił się„. Nie mogi? zmienił?„. ka i skinęła zapraszając ręką.„ . . . 
nął przerażliwie... przyjąć ł N" . Ch d ,,_ . . <{ł ć z m1e1~a Przemógł w sobie strach i od11:arnał szma- A ··· ł hotc:- - Nie zawracaj g owy„„ ic mme u ZllK nie mo5 ruszy ··• 
ty, z poza których wylanila się odrabana uto zatrzyma 0 się przeel nie zmieniło, .ale n~·e lubię, jak mi s~ : Spojrzał na Stefkę, kt~ra stała . ohok, 
ręka mężczyzny.. Na spodzie walizy leżał Iem. . . . . ktoś wtrąca do moi.eh interesów..., 1 zos.koczo.p.a tem . ws.zy.stk1em, co się. sta· 
ponadto woreczek ze złotemi monetami, - Niech pan wyJdz1e ... - ;zekła .na , _ A może wv.stroiłeś się tak dla in· ło ... Księżni·czka skinęła poraz drug1.„ drogie kamienie i paczki z banknotami.._ . · I d rz iść 1 
Ledwo zdołał to wszystko naładować do PO?:egname. -. proszę 0 mme. P. ~. · n-ej" dziewczyny, co?„„ Pami~taj. jabym Nie wytrzymał już i ja;k w hypn·otycz 
walizy i cisnać ia p0d łóżko. gdy do pokoju di;1s po potudnm czekam O godz.inię pią- · tego nie ścierpiała„. Powiedz .. „ nym trans.ie, podszedł wolnym krokiem 
wszedł najpierw p0licjant, za nim jakiś pan teJ... . „ _ Nie zawracaj mi głowy, już ci mó- do limuzyny .. „ . , 
~ht:r~:· ~~~gtc~01~gi~o;t~~· Chudzik stru- Chudzi~ wysze.dt z auta .. Jak PJJany i,vfłem„„ Szofer otworzył szybko dtzwi~z,k1.„ 

';. 

Jakież jednak byto iego zdumienie, gdy z~toczył s~ę ~o uli.cy. Wrac~t do domu , - · ___; A jednak coś w tern musi być„. Chudzi.k zajął tnie;jsce obok pięknej k?· 
tiait z teczka prze<lsti.wil się jako rejent. meznanem1 u1tc.~m1. Co chwile ~apyty,-, Jesteś taki inny„. Pierwszy raz widzę biety... Księż111iczka przyglądała mu Slę 

· ~ który przyszedt go zawiad:imić, że według wat przechodmow o drogę. Nie Wie- I cię w takim stt0i1' u„. Ładnie wyglądasz„. z zadekawńeniem i rzekła: prżqdśmiertnych zezna.'1 niejakiej Klcmen- d · · 
tyny Wiórtzyńskiei. zam1eszkalej 1>rzy ulicy dział co się z nim z1eJe. . Ale czemu jesteś taki zły? .. „ - Nie poz.nał.a.m pana„„ Jak pan sdę 
Sląskiej 12, jest on jedynym i właściwym W pewnej chwili wsunął rękę do - Bo mnie złościsz„. zmienił... · 
synem hrabiego o nieustalonvm narazic na- kieszeni i między palcami zaszeleścił „ - Cze.kalam na ciebie„. Przyrzekłeś, I dała znak srofe.rowi.„ Auto ruszy· 
iwis;!viemi<:ą ChudziJrn je'5! służąca, S.tef- banknot. Księżniczka wsune. ra mu pie- że pr.z yjdZiiesz.„ Mieliśmy pogadać jak I ło„. Chudzik spo~nał na Stefcię... Zda· 
ka; k16ra radzi mu, aby udał siQ na śląską.„ niC1dze niespostrzeżenie.„ Sprytnie to dawniej„. waoł mu się, że wyciągnęła do n:iego rę-

Od s:isiadek Wiórczyńskicj Chudzik do- zrobita.„ Co zrobić? ... Odnleść-?„. Nie, - Nie mogłem.„ Byłem zajęty.„ ce, jakg<lyby chciała o coś zapytać, czy 
wiedział się, że odwiedzali ją dziwni ~u- nie może do niej przyjść w takim F:ar- Wstydził się Drzyznać, że zupełnie o te.ż coś powie.dzfoć.„ · 

•' dz~h~ć była biedna, mimo to przyjeżdżała ni turze„. Portier nie wpuści go do ho- tern. pJ"zyrzeczc:" tt zapomniał. ! - Zabrano mi... zabrano mi moje.go 
· po ni:r często cytrynowa limuzyna a w niej telu„. Odda jej nap~v_;,no, gdy tylko zo-1 - No, n. o.„ Da~niej n.ie byłeś taki ~ózka„. - .s~epnęła zhiel~le.mi. w~rgami 
~awsze .Sil!dzia.l iakiś elegancki pan. albo stanie „panem hrabią ... „ .. zai·ęty„. Dopiero <lziś„. i w oaz.ach 1ei błysnęły dWle wielkie łzy. tęż . ele'gancka pani. którą wszyscy nazy. f d · 
wali · „Księżniczka Cygńską". albowiem by- Wstapit przedewszystkiem do ry:-· Nie dokończył zdania, g yż w te.i 

.--. 1a 1>iekna jak najpiekniejsza cyganka. · zjera. Ostrzygł się i ogolił. Kazał sobie 
„ · Chudzik podziękował za te informacje i zrobić również manikir. Potem kupU 

wyszedł na ulice. ·t · I Żółt t fi k W tej chwili . ukazała sie cytrynowa li- i:i;arm ur I pa to. e pan o e, ape-
. Rozdział ósmy 

rnuzyna. z której wysiadła weżowata. gibi\a lusz, laseczka i rękawiczki . dopełniły 
1>.ostać kobieca. mająca w sobie coś z pan- całości... Po dwuch godzinach szedł po 

tery i siostry miłosierdzia. ulicy. uhrany jak lord. Chudz.;k n1"gdy 
1
·eszcze nie był w ho- ' sama poprowadzi rozmowę na ten te-Wieczorem tego samego dnia Chudzik " I 

ukrył pieniądze i kosztowności pod .iedna z Chvtkiem zakradł sie do mieszkania telu. Ostrożnie wstępował po schodach, 
1 
mat· 

jO§D~flO §rorn 

chwiejących sie desek podlogi. trupia reką by nikt go n.ie widzia.ł. ~stvdził się te- wyściełanych miękkim, pUBzystym ~y- - Pani chyba wie ... Dowiadywałem 
kza~fov.:inal w ~zmakty .i. gRtzetv. o.oczer:i wym- go eleganck1ego odzienia. wanem. A gdy stanął na progu wspama· się o Wiórclyńską ••• n4 sie · z m1esz ama, rzvmaiac nieszcze- . . W ó . d · d -L • k · · · k" · · · 
sna walizke w reku. Gdv chciał ia zosta- Jasia me było. r c1l opiero PO le urzą zonego J>UKO~u s1ęzmcz 1, ome - A co pan miał ws1pólmego z W1ór-
wić ~a oolu. za miastem. j~kaś chlo~ka, godzinie. Gdv zobaczył ojca w nowym miał z wielkiego zachwytu. czyńską ? ... 
którei. Chud~1k . przedtem me za~wazyl. stroju. 1awvł z ra.dości: . . k .Na małym, nis.kim stoliku, ~na)!lzł. a ;::;-„ Jakto. „co"? ... P.rzec;ie·.· nQ, pani 

i. ... zwtóc1ła mu na .to; l.ł:W!lge. !i.11.di.ą~~ it .~Cb\17 _„ 1 ~'.· ." mxt . J'"k ' ..,. t ..lxtd · ? "'- - ,J ~:1rn1M~- ·. „ ,;rl:'-· :l1.;:..: _-q;Jllł - - . - • · • + : · dzik zostawił waliak~- przez . zaoomrneni'e. ~1 a a„.. ' 1 '.Y WY~1 't, RSZ „ .. rn . S'lę W.:Kro~lr vuteuia wyuo'rne'gó wm~ il wie„.. • t 

· "'!c· :\Yohec tego_ oddalii sie 'czemoredzei i rzit- pJawdziwy hrabiar.:. Cz~' od'nafaz~~ da·stk~.. . . - Nic ni~ wiem .. • . 
„",.. C c~ł waliz~~ efo .~Ł!\wµ;_ --~T.-- -'-···-- I już ""V'f'trn -0Jca?. ~~~ · ~~, - I Księzniczka poczęstowała g~ :imowu - Przecież pani do nie) ' p-rzychei-

. Na~t~pnego. dnia w pismach _ukazał.a sie Chudzik spojrzał na godny pożałow~- · opjurnowanemi papierosami: ' dziła ... 
fi"S:n~~~~on6ia~~eośTcte~t~~~~1 ;;;r~~f 10~ nia st:ói J~sia i zrobi!o 

1
mu się pnykr9. - Ni~ch ~an zapali, pani~„. Józefie„, _ Owszem, ai~ może w innej spra-

. trupiemi rekami. Jedna wylow1ono ze sta- Że tez o mm zap.omn1ał..„ Ale tnidno... - Duęku1ę.„ - odparł zazenowanym wie ... Co pana z mą łączyło? ... 

. wu, 'druga z~ś znalazł iaki~ wo.źnica pod. Te .. ~~ :VVID;aga fo~ w~pólny inte.res ... Od ·1 głosem. . Chudzik nabrał nagle jaikiegoś podej-
m?stem kole1o~Ym .. Jedno~ześme do ko- ks1ęzmr7.:k1 dowie Slę prawdy o swym _ Może mnie pan rówmeż nazywać · M · k · · · k 'ś · m1sarJatu zglos1la sie owa chłopka. która . 0 . k ż d t< efo . . . 

1 
d ł rzema. oze sięzmc.z a rzec.tyw1 cie 

widziała wieczorem Chudzika n.a polu z o1cu„. . n~ mo~e ws a e mu ro5ę I po 1m1e~m, i;>0 zwa am .P~nu.„. - 0 :P!'1r a. przychodziła do Wiórczyńskiej w innej 
;;;i,·. waltzka. . . . . szczęścia 1 fortuny.„. - Nie wiem właściwie, 1ak brzmi pa- sprawie? ... Odparł więc wymijająco: · Podczas nieobecności 01ca przychodzi - Jeszcze me„. - odparł. - Ala ni imię... . ... 

]'altttla. k.tór:,: czytał '!' .11:az~ci~ wiadom?ść I wkrótce go o<lna,jdę, bądź spokojny„. J _ Możę mnie pan nazywać Janą.„ .. - . Miałem do meJ mteres ..• To cala o taJemmcze1 zbrodm 1 w1dz1af Chudzika . b . . . . dz' . t · J . . d . h eh h1stona .. :Wracającego z dworca z walizka. Pakula W mtarę z lizania się go my p1ą ei est to skrot ie nego z mote U-ze K . : . k . . . I ł Pod u-
doinasra sie od Jasia p!eniedzy. w przeciw- niepokój Chudzika wzrastał niiepom1er· imion.„ s1ęzmcz a JUZ me na ega a. S 
nytn razie- i.razi. Je!11u oraz oic~ wiezieniem. nie. _ Nie mógł sobie znaldć miejsca, Chudzik spuścił głowę, nęła mu klosz ~ tortem. , . 
Jaś pn Jego wyiściu p~zvwolui.e sw~go k?- Tłumaczył sobie, że to wszystko dlate- - No, nJech pani powie: „D~iękuję. - Proszę, mech p.an wezmie kawa-lege Felka. znanego siłacza 1 obai udaia ·. h . . . kt. · , J " tek-

. . 
sie za Pakula. go, ze c ce wyiasmć sprawę, o ore1 pam ano ... .. . . . . 

t - Za miastem Pakula spotvka sie ze swy- mówił rejent, ale w rzeczywistości .cho· Chudzik milczał. . '!" te1 c~wth ktoś. za'P~ka! do d;tw1 
,. ·mi towarzvszami i przyste'o!Jle d.~ P?dzia- dz.iło mu tylko o to, aby być jaknaibliżej - No, ni.ech pan J>owie .•.. - prosiła. I me czekaJąc na odpowiedz,. na~1sn~r 

tu · łuoów. Podczas. sp:zeczk1 zab1Ja .1e.dne- księżniczki, patrzeć w jej oczy, wdychać - Kie<ly nie mogę... Nie chce mi klamkę. Na progu stanął Za~IdZik~. U~-
Sl:t o .ze swvckh pprzvk1a,c10łk. t6Jaś toh we1~zo1 iróm: woń jej odurzających perfum„. przez usta przejść.„ rzawszy Jenę w towarzystwie Chudz1-
eraz w re u a u e. ry c c ,., w J . .1 d . . k ł d K . . . • . ł . k kł ·r · k" rugn t do nież ' zahić. lecz z pomoca przychodzi mu uz o wpo o p1ąte1, ~ze a prze s1ęzmczika rozesm1a· a się. a, s om się z szacun iem, m ą 

.. . - „ Pel~lc którv iedne!11 ~derzeniem Pieści po- hotelem„ .. z b~ią9em sercem ~<:hod.ził do I - Dziwny z pana człowiek ... Niech nie} ~nacząco okiefI!: - i uekfszy tylk~ 
walił Pakule na ziemie. . hallu„. W•1edz1ał tylko tyle, za naTvwa· mi pan coś opowie 0 sobie .. Jak pan krotk1e „przepraszam „., zamknął drzwi 

,-, ·Już PD. P1°k~rocie do d.om.u k_onst~tui~eku no ją ,,Księżni.cz.ką Cvgańs.ka".„ Więc' żyje 'jak się panu powodzi? .. Ma pan ~powrotem. swemu wie iemu przcrazenm, ze oica l sz- k t . t ł· · · . ' · · · · · • 
cze niema. Udaje sie wiec do Stefci z proś- ta ez zapy ~ ·. . zonę?... - Moze pam Jest zaJęta?„. - zapy-
bą 0 potnoc Stefcia skierowała go do swe- - Czy ks1ęzmczka Cygańska jest w - Nie ... Jestem wdowcem... tał. 
~o pana. adwokata. Glownie~skie11:0 <)dy swym pokoju?„.. - -A kim była ta dziewczy;na, z któ- - O, nie.. Pan mi wcale nie prze-

, Ja~ zaczai mu opowiadać 0 walizkach. aawo Port1·er przyjrzał \DU się uważnie i rą stał pa"" na u·licy?.. k ,d · '. kat padł zemdlony. •u • • sz. a za ... 
i' Tymczasem - iak sie okazało - Chu- odipąrł: Chudz.i!k zmarszczył czoło. Poco Chudzikowi zdawało się, że Zawidz-

dzik: zost~I zatrzymany nie w z'Yiązk11 z - Nie.„. Wyjechała.„. przioomniała mu Stefkę? ... Przed oczy- ki p-atrzał na niego niechętnym wzro-
n~~ld~l~~~~~czktirteg~hci~w~mi~~ić~ag·~t Jakby go kto zim.n~ w~ą o?IaL --'- ma uj·rzał ki zdziwioną, zapłaka:ną kiem. Nie mógł 'lrozumieć, dlaczego 
falszvwy. · Więc kazała mu przy1ść t WYJechała, .. twarz... • · księżniczka wola.fa z nim rozmawiać niż 

W oocy Jaś z Felkiem udaią e\ę t>o4 Pewnie z kimś.„ Więc to był tylko hrt .....:_ ·To taka sobie.„ - odparł... przebywać w towarzystwre Zawidzkie-
. mieszka~ie :a.kuły, aby zb~dać .co ~ robi. z jej strony„. Zakpiła sobie z niego„. Wy - Narzeczona?... go eieganckiego młodzieńca którego 
'·' Obda.i 'h\11~1ą, żeM~a.k~ł~, adg'.:.9-· esię. c~y!~ stawiła na pośmiewisko... - Prawie„. Nie wiem... na~et nie zaprosiła do TV>koj~ ... Te cią-...,:iem " ..,.,e u „ aies·••C , =te mlesiza<a ł ł · h . ? v~ 
ćzilsow-0 K!!ięŻJ!liczka Cy~ańska fkt~rei praw- Zawrzała w nim krew„. .By z y„.. - Koc a Ją, pan.··· • . gle obawy, ni•epokoje i rozmyślania od-
dziiwe iroię i nazwisko brizmi: ~aria-Teresa- Wys.z.edł na uli.cę i rozejrzał się dokoła. - Dobra dz1ewc.iyna, me mozna po- rywały jego · uwagę od tocla,cej sie roz-
Ja'!ll!ina Solowe!'eckal, ~a.i:. z Je) <>be.cnym Zo.sfało mu jesz.cze w kieszeni kiLk:a zło· wiedzieć... mowy. Plątał się w odpowiedliach co a.mantem, Karol~m Zawidziktm. h W 'ł .J. • • 1 • kn • 'A ~. · b l ł· · . . . . ' . 

- ..,._. A • k.a h .J • d-0 15 vych ~"'arta- tyc · stąp1 CllO p1erwsze1· epsze, a1· - 11\_o~ Y pan wo a · - Ją, czy chwilę spoglądał mesp-olrom1e na drzwi. n<>tę„lll:ic> WC O<>Zl \ -,.. • "ł lcilk ki r -'-6 ód • ? 
mentów, i'- Zaw~cl.iJki ws.zczyna z Pa.kuł8: roz- 'PY na r~~ 1 ~1 '' a e tSZ<K "'!' '!' mme · ·" . . . . . . Jakże marzył o tern, żeby być z księż-
m„wę w swym pokoju. Z r-ozmowy te1 wy- ki. Ale 1 to me zdołało ro~god.zić 1ego Chudzik Jeszcze mzei spuści~ głowę. niczką sam-na-sam a gdy spełnilv się 
ni!ka. że Zawid~k\. J>;Oledł ·P'!1ku!e, abby t~- czoła. Odpowiedź mogła być bardzo ryzyikow- J"ego marz·enia 

0
'azczuwat niepokój i meld~ał w poltq1, IŻ Chudz.iik Je>Sl es I""" w ł . . kł .l. d A . . er 11-i z nie CY'('\? Jeżeli się ' 

skim zbf'odmi:iairz,em, ailb01Wiem widziaił go r~ca. ws.c1e. Y .uo omu... . na. J.e~ 1 zan.v . F.~ • ••• chciał stąd jak.najprędzej uciec„. 
krytycz.n.ego dniia z tóMą wa.li:ZJką„. Dlaczeg.o Umowda się t pojechała .•• Za.szydziła roześm1eJe? ... Wolał m1lcz.eć... _ Ju. ó"d _ kł PO st jąc 

r zailety Zawidllkiemu na uwięzienilll .Chudzi- poprostu.„. - Dz\eci ma pan? - indagowała na„ l z p J ę... rze ' w a < 
ka - niew'La.domo„ .. Ał~ PaBcu~a m~ chce N~gle usłyszał za sobą głos: dal ksieżinkzka. nag ~· 
te~ uczy111ić, obawia . Sl~ l>oiw1e_m, ~ż Jaś J. k ?I - s k . <lne o Jasia Mądry Nie zatrzymywała go. 
%1d.ra&i wsizystko, co wi.dz.tał za mta&lem„. - oze I czy to ty „. . yn a Je g ! . ... - Ale pan przyjdzie do mnie jeszcze 

Wobec tego Zruwidmki :zwraca się do Odwrócił się„. Przed nim stała Stef· chłopiec ... Jedyna moJa pociecha.„ d ? . 
KsięZ.nicz:lk.i z propozycją, aby. u~iidliła Chi.!· ka W chustce zbie~ła na dół, pewnie do - Kocha go pan bardzo?.·. praw ~· "k" J t 
dzi'lka i Slkłon~ła go do Jl'OIPełmema samobói- 1. ik P I d ł . b . - O tak Bardzo - a .·. u ro„ .. istwa, a.H>owiem niesiOOen iuż mężczyzna ode- s~ ep u„. r~y~ ą a ~ mu się aczme, • „. . ··· . . . 
brał sobie p11Ze.z nią tycie„. me mogąc pO)ąc co się stało„. - A co pan robił na ultcv ~ląsk1eJ?... (D I · - ł \: 

Kdężniczlcia zahiiera. siię do .tesi ;obo~y. _ Józek, jaki ty elegancki.„ Wszyst· i Pyta~ie byfo postawio~e d~ś~ ~bee- a szy Ciąg J U ro~ 
chcąc "W!2lbuddt zamrość w Zaiwklzkńm. ko za te sto złotych?„. To nii.etnożliwe?.„ sowo. Nie Przyipuszczał, ze ks1ęzmczka 
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WHóH1iałanie itran ~ol~,o-łotew~'iei 
w tępieniu przemytnictwa w pasie pogranicznym 

Wilno, 18 września. te·wskim. Włościanie - obywatele 
Na granicy polsko - łotewskiej straż łotewscy - wyrazili podziękowanie 

graniczna obu państw współdziała mię naszym władzom granicznym. 
dzy sobą przy tępieniu przemytnictwa Również przed paru dniami na gra
i koniokradztwa na granicy, Na tere- nicy sparaliżowano szajkę przcmytni
nie łotewskim skradziono kilka koni czą, która grasowała na terenie pogr:l.
włościanom. Koniokradzł zdołali ko- nicznym granicy polsko - łotewskiej. 
nie przemycić na stronę polską, gdzie Aresztowano kilku przemytników z tv
zostali ujęci i przekazani władzom ło- warem, wartości około 10 tysięcy zt. 

Krwawy epilog trójkąta małżeńskiego 
Zemsta zdradzonego męża 

napady bandyckie na szosacn 
6-ciu kupców zostało obrabowanych i pobitych · 

KostOpol, 18 września. Zachodzi podejrzenie, że sprawcami 
Pomiędzy wsią Duże Siedliszcze, a byli parobcy ze wsi Siedliszcz, lub kol. 

kol. Chmielówką gm. Ludwipol 4-ch nie- Chmielówka, którzy paśli w nocy konie. 
znanych osobników zatrzymało jadą- Dochodzenie w toku. 
cych na 4-ch furmankach z Doraźnego Identyczny wypadek miał miejesce 
do Korca- Dotermana Fraima, Cywiń- pod Kostopolem. Bandyci zatrzymali 
skiego Eugenjusza, Krawczuka Michała, jadącego na jarmark do Der0sza Szmula 
Pułkę Trofima i Kasprowskiego Jakóba. Stareca, mieszk. m. Kostopola, i pod 

Nieznani osobnicy przeprowadzili groźbą rewolweru zrabowali mu 92 zt 
szczegółową rewłzię u WYIIJłenionych, gotówki, 12 metr. ptótna i 7 mtr. sukna 
przyczem Dotermanowi zabrali portfel bostonu, wart. 40 zl. 
wraz z 30 gr., bijąc go po twarzy i zmu- Bandyci prawdopodobnie pochodz~ 
szając, by powiedział, gdzie posiada pie· ze wsi Holowin, gm. Deraźno. Docho
niądze, które powinien mieć przy sobie dzenie w toku. 
na zakup mąki. 

Stryj, 18 września. Wiadomość ta doprowadziła do 
(U) Przed sądem okręgowym w Stry- krwawej bójki między dawnymi przy

ju znalazła ewój epHog ciekawa spra- Jaciółmi, podczas które.i ttywel pchnął 
wa, której tłem byl t. zw. „trójkąt mał- nożem Bodnara. raniąc ~o cłeżko w . 
żeński". W Żydaczowie mieszka wraz szyję I oko. Dalszej bójce poołżyli kres 
i żoną i 6-letnim synkiem, robotnik Jó- 'Laalarmowani krzykiem sąsiedzi. 
r;ef ttvwel. Sąd po przesłuchaniu świadików i 

Ojczym zniewolił pasierbicę 
Niezwykłe stosunki w rodzinie wieśniaków 

W ub. roku przyjął on do swego wywodach obrońcy d-ra Ljndenbauma 
miesLkania w cha·rakterze sublokatora młodszego, uwzględnił okoliczności ta
niejakiego Jana Bodnara, również ro- godzące i skazał Hvwla na 1 miesiąc 
botnika, z którym łączyły g-o oddawna aresztu z zawieszeniem kary. 
więzy przyjacielskie. Przed kilku mie
siącami, w czasie gdy łiY"Wel. zajęty ja
kąś pilną robotą, nie wrócił w nocy do 
domu, Bodnar . korzystając z miłego 
„sam na sam" z żoną przyjaciela. ucLy
nit jej niedwuznaczną propozycję, któ
rej Hvwlowa w końcu uleg-ła. 

Stosunek ten trwał przez dłuższy 
czas, aż pewnego razu. synek ttvwla, 
obudziwsLy się ze snu, spostrzegł dra
styczną scenę między matka a subloka
torem, o czem następnie opowiedział 
ojcu. 

'*OO i ,. 

LEKARZ-DENTYSTA 

F. Kopciowska 
POWRÓCIŁA 

Gdańslia 37 
tel. 232-55, 

przyjmuje od 9-3. 
w lecznicy Piotrkowska 294 od .t- 7 w. 

. N<>wy Sącz, 18 września. Pasierbica zaskarżyła wyrodnego 
Mieszkająca w Oołąbkowicach Mar- ojczyma do sądu i w wyniku roLpra

ja Zygmunt wydala córkę za mąż. o- wy ojczym skazany został na kare wię
biecując jej w wianie krowę. W pięć zienia z zawieszeniem oraz płacenie ali
miesięcy po ślubie córka Katarzyna za· mentów na dziecko, które w między
żądała wi'ana. Matka odmówiła jej żą- czasie pasierbica powiła. 
daniu, mówiąc, „Cóż ci po krowie, sko- Ukarany ojczym począł dokuczać 
ro masz meża". Córka postanowiła spra stale swej pasierbicy, zmuszając ją by 
we załatwić inaczej. Postanowiła krowę wyprowadziła się z domu matki. Kata
zabrać bez wiedzy matki. Zamiar ten rzyna Stefańska opuściła wreszcie dom 
jednak nie udał się, i na tern tle powsta- matki. zażądawszy jednak na odchod
wały ciąg;łe kłótnie. Do kłótni tych nem spornej krowy, którą miała obieca
wmieszał sie również ojczym Katarzy- ną w wianie. Matka ponownie odmówi
ny, który jednak miast nienawiścią, za- ła żądarniu córki. wobec Clego Katarzy
płonął do swej pasierbicy miłością. na bez wiedzy matki zabrała krowę z 

Ponieważ pasierbica stroniła od nie-,obory. Epilog sprawy o krowę rozegra 
go, skorzystał z okazji j?dy byli w izbie się w sądzie. 
~ami i zniewolił ją. .„ . 
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Wzruszy! Olśni! Oczaruje każdego wielkością tematu, wspaniałemi 
melodjami, wystawą i grą 
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Kto zdob~dzie mistrzostwo Ligi 1·~·~::.~!j~~ .. ~.~ ,~~~). 
ny na boiisku Wimy, pierwszy mecz o 

Wisła i Pogoń ubiegai·ą si• o pierwszeństwo puhar ŁOZPN-u m.ię~y Strzel~c~im Klu 
"'ł hem Sportowym a W1mą. Zwyc1ęzył SKS 

W dniu wczorajszym i w sobotę I Sędziował p. Laskowslki. J 6) Legja · 5 O 7:18 w stosunku 3:2 (1 :O). W pierwszej poło-
zostaly. rozegrane w kraju następujące GRUPA PIERWSZA· GRUPA DRUGA· j wie SKS. gra z wiatrem i jest stro.ną ata 
mecze h~owe: Gier Pkt. St. br. 1) 22 P. P. 4 8 11 :5 

1 

kującą. W rezultacie przewagi SKS, ro-0 
W Krakowie: Wisła - ŁKS 1:0 1) Wisła 5 9 9:4 2) Warszawianka 5 7 13:9. bywa prowa:dzenie przez Kudelskiego.-

(1:0). Roze~rany w dniu wczorajszym 2) Pogoń 6 8 17:12 3) Warta 5 5 8:6 Po przerwie, sytuacja zmienia się na 
w Kra·kow1e mecz ligowy Wisła - 3) Ruch 5 6 15:12 4) Czarni 5 4 9:10 korzyść Wimy, której jednak atak jest 
Ł.KS zakończył się zasłużonem zwy- 4) Ł. K. S. 4 3 6:8 5) Garbarnia 6 3 12:15 pod bramką przeciwnika niezdecydowa· 
ćl~stv:em Wisły, która miała naogół 5) Cracovhi 3 2 8:8 . 6) Podg(rze 5 3 4:12 ny. - W '?-Ołowie tei oba zespoły zdob} 
W1ęce1 ~ gry. . . 

1 
wa.ją po dwle bramki: SKS. przez Ku-

. W Pierwsze] połowie Wisła narzu- li I .
1 

. . , d k ł . I • delskiego i ślązaka, zaś Wima przez 

k~a~:~~~ t;~~~ iA~~::.ała jedyną bram i wa ilSIEWICZO\VOil w os ona BI orm1e Stró~l~zyka i ~akówkę. - Sędziował 
ŁKS grał w tej połowie b. chaotvcz· 1 . · • I p. • 

nie a atak wykazał brak zrozumienia. ustono1111ło dn10 no111e reftordv śwr.oloDJe ~ 
Po przer':"le Wisła nadal przeważa 1 W dniu wczorajszym, odbyły się w l m. 11.8 sek., bijąc z .łatwością Ko:ubko· T.U.R~·Mlkkab~ 6:4 {fi:Z) 

Jednak atak Jej ~rat pod bramką ŁKS-u Poznaniu zawody lekkoatletyczne na wą, której czasy wyniosły 7.7 sek. 1 12 s. W t k' g 
mato skutecznie. których doszoł do emocjonującego poje· I Pozatem w biegu na 800 m. Walasie· . meczu o;varzys im.b ~o.ze rTym 

Również ~taki Ł~S-u były niezbyt d)'.'nku w bieg.ach_ na 60, 100 i 800 m. I w~czówna pobiła rekord Polski znako- w d~.1u. ":"czora1s~ym n~. oiGku ;iru 
groźne, tak ze wymk 1 :O POlostał dla między Walas1ew1czówną a czeszką Ko- m1tym czasem 2 m. 18.4 5ek. przed Koob r.wy ... ięzyli ge>spodarze, btiąc ~akkabi. w 
Wisly niezmieniony. ubkovą. I kovą 2.18.8. stosunk1;1 6:4 (6:2) .. M~kkaib1 wystąpiła 

~idz.ów 2 tysiące. Sędziował P· Wala.siewiczówną o.sią.!(nęła szczyto· I Wynikami swemi Wa.lasiewiczówna w ~ła:bi~ym. składzi~ 1 ustępowała am.· 
Kra1carek. wą formę i w bi-ejac:h ns. 60 i 100 m. 1 udowodniła, 12 nada.I jest najs2ybszą ko· · bitme gra>JąceJ drużyn.ie Turu. 

W Warszawie· Warszaw_ianka roze-
1 

ustano_wiła dwa no1ł/e wspart!ałe tekor-1 h!etn. !1a świetie. . . , I , • • 
~rała z bako~s~ą Garbarnią dwa me- dy światowe. w skoku wdał Walas1ew1czowha TurySCI·· Strzelec (Sieradz) 
cze'". sobotę 1 niedzielę. W sobote W~r i W biegu na 60 m. Walasiewiczówna /uzyskała vrynik 5.46 m., Wajsówna w . 
sz.awiainka ~v~1 .c:-rala 2:1 (0:0). Garbarnia l uzyskała czas 7.4 sek. i w bie!lu na 100 rzucie dyskiem uzyskała 38.09 m. . 2:1 (1:0) 
mimo porazk1 ~rafa b. dobrze I była W d j · b •t s· 
·iespolem lepszym. '8t11'f ft t2 I ie. p.., "!L &:. g_ •~ &:. n u wczoraiszyn: aw1 a w te-

W dniu wczorajszym Warszawianka IJ.l/~lierę••~O §HO "W' M ! :;,9 .:J"W!:J ra~zu rez~rwowa druzy~a ~uo'.stów 
odniosła ponowne zwycięstwo w sto- . • • • . .., zasilona kilkoma zawodnikami p1erw-
sunku 5:3 (3:2). Mecz był ciekawy i ob- [j'~:t-fp;;f~o p.-.#~~U'"I 1"f"'fll*",...~t'ł'1ł .... " .• ,, te , .. ir-.t?>atl~t""'-""tr'fef szei drużyny. 
fitował w duża iloćś bramek. Warsza- MiędzYPaństwowy mecz lekkoatle· · · Bieg 5 kim. 1) Kelen (WJ 15 m. 37 s. Przeciwnikiem łodzian był miejsco-
wianka była nieco szybsza i zwycięży- I ty::zny Węgry-Polska, któ!'y odbyt si~ 2) ~;mon (W). 3) Fijałka fP) 16.11. wy Str:ielec. Po zaciętej grze zwycię-
la zasłużenie. mając więcej z gry. w dniu wczorajtszym w Królewskiej Ha· Rzut cszczepem: 1) Varszegyi 63.20 stwo odnieśli łodzianie w stosunku 2:1 

.. Bram~i dla Wars1.awianki zdobyli; i de, zakończył się zwycięstwem WęJ1ier i:!. nrzed Mikn:tem 59.22 m. . (t :O). 
P1hszek 1 Ketz po 2, Korn.1rnld - 1. zas jw stosunku 47:5:34:5. Skok wzwyz: 1) Kesmarky 180.S m. Bramki dla Turystów zdobyli· Kró-
dla G~rbarni Smo~zek, . Walicki i Ro- . Wynik w pos~cze~ólnych konkuren- przed Pławczykiem i Saljenem (W) po lasik j Omezctter. Sędziował 0 ". Pie·-
gowsk!. W oba dm sędzl{)wal b. dobrze ciach był nlStępu1ący: 1.81 m. . strz ński 
p. Wardęszkiewicz. I 400 m. płotki: 1) Kostrzewski (P) Bie11 800 m.: 1) Kuźnicki (P} 1.59 y • 

We Lwowie: Pogoń - Legja 3:1 · 55.4 przed Maszews-kim (P) 56.6. przed ~.1rv:1rim 1.59.'1. M• h I 1. • /1. 

(3:0). Legja wystąpiła w składzie moc- I Rzut kulą: 1) Heljasz 15.30 m. przed Dysk: 1) Kemesz 47.50 m. prted Do· IC a 3K muse:rzem 
no osłabionym bez Nawrota i Martyny : Daranvim 14 89 m. no,g:iner.1 46.83 m. kolarskim Polski w biegu 
I ust.epowała w polu swemu przcciwm· j Bie~ 100 m.: 1) For~aes (W) 10.6 s. Bieg 1500 m.: 1) Szabo (Wl 4.1718 na przełaj 
kO\VJ. który ~rał b. ambitnie. 1 przeq Pai z em 10.7 s'. przed Lesickiem (P). · · I ,· , 

W Pogqm dobne dvsnonowany byt • Bieg 400 m.: 1) Bi.niakowski (P) 50.4 Sztafeta 4x200 m.: t} Wę~ry 1.30.8 W. Czestoch,o\\ te n zegrany został 
zwłaszcza atak. Bramki dla zwycięzcy sek. przed Szabo su 5• 1 pm' cl Polską 1.31.5. 1 .v d~1~ wc~orn1szym ~ola~sk~ bieg Qa 
zdobyli: MatJas Il - 2 i Matjas I - ~· \ HO m. l'.'łotki: 1) Kovacs 15 a. przed ! Wynik ogólny meczu iest dla Polski .. rz:cia1 o mist~zostwo l·olskt. Startowa-
taś dla Le~m jedyną bramkę strzeltł Javorgm (W) 15.6 1. :stosunkowo dobry. Io 

2
17 za~?dnłikM6wh· l k (L J W ) 

RaJdek. 1 wyc1ezv c a a eg a -wa 

Widzów ponad 2 tys. Sędzia p. SznaJ- i Turni· .„ *en1·so111y o m~.·srrz~:_- s·' ł"'D ł..ndz1· w cza~ie 50.21 prze~ Łazarczykie,m der. [il ' I W i l~ W U li (Victoria) 50.58. Tusniem lKS Bron). 
W Poznaniu: Czarni - Warta 1:0 " 01owackim (AKS W-wa) i 1•1.oczulskim 

(i:CJ). Zwycięstwo Czarnych bylo wiei- :Kto sdo6uł tutułu nrisf.rJtoDJsfii~ł (WTC). 
ka niespadziank~· \\_'arta była w polu Lódź, 17 września 1933- Bratek pokonał we finale dzielnie się 
lepsza 1 o zwyc1estw1e Czarnych zade- ! W dniu wclorajszym rozegrano ti· trzymającego Szejna 6:1, 6:4. 
cydowała przyp~dkowa. bramka . zdo-

1 
naty wszystlkich gier otwa;tych h.:~i!e· W pozostałych czterech 1konkurcn-

Sokół-IKP 4:0 {0:0) 
Mecz o wejście do klasy A byt~ przez. Chmielowskiego, w pierw-, uszowcgo turnieju tenisowe~o tLTK. cjach z wyrównaniem R'fY odb~/wać się 

szeJ oołowi.e meczu.. . W grze pojedyńczej- rr.istrzostwo będą jeszcze w ciągu kilku naibiiiszych Rozegrany w dniu wcźoraiszym w 
W drp~ieJ połowie ~arta miał~ o- i zdobył _ Maks Stolarow, biją.;: w finale dni, tak że turniej zakończony zostanie Pabianicach mecz międz:vgrupowv o mi

kresv, .dl1uzsze1 przewaR'!, lee.z dz1ę:kl i foerstera 7:5, 6:4. 6:4. W file:.rranym prawdopodobnie dopiero w czwartek- strzostwo klasy B między Sokołem a 
stczesl~wei grze de~cnzywneJ Czar- przedpoludiniern półfinale pokonał Maks Po ukończeniu gier rozdania 11-agród IKP zakończył się zdecvdowancm zwy 
ny~_h me była w stanie wyrównać. Sę- swego brata Jerzego 7.5, 6:1. dokonał prezes ŁLTK p. konsul Karol cl~stwem Sokoła w stosunku 4:0. Sę· 
dttowat. ~· Lewarek. W grze pojedyitczej pa1i Ji:drie- Wilhelm Scheibler. dziował p. feja. 

WS~dkac~~2pp.-~od2óne3:0 jow~a bez zby~iego wysi~u poknn~ ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
(1 :O). 22 PP. mteh. pnez w!ększą część I ła we finale warszawiankę Poz owska 
n:ec~u. przewa~ę. 1 g-ó.rowah .nad prze- 6:2, 6: t. W półfinale Pozo'.\l~!<a u oko- ~~.·~n' 6} " ~ r., f 6) .d!'łJ ,,,Jl .. ~ 

1
· 

c1wmk1e.m zgrari1em 1 .techniką. I nała LilpopÓwnę 6:3, 6.:3. .,u Al """ cS,, " 4 ~ fi) .;Z,,vl.I~ 
W p1erwsze1 P.ołowi-e ~:a była pro· W grze podwójnej panów pierwsze • • • • • 

\Vadzon~ w szybk1em temme: przvczem miejsce zajęła para Pooławski, Jerzy DJJJPOdł pod 111~el~dem 51J>OFt~n11u1:ra siaflo 
dl~ woJskowych prowadzeme zdobył Stolarow, bijąc we finale parę foer- „Dzień Ł.O.Z.G.S." nie wypadl oka- Zwycięstwo odnieśli wojskowi w sto-
Khmek. . . . . ster. Bratek 8:6, 12:10. 0 6 ł k 4 6 B t t d b · dl 

Po ·z_mtame_ oo. l. Khme. k strzehł dal- W "rte mieszanei· pierwsze micjsće zale i propagandy żadnej n!e przym s . sun u 1 :1 . Yt o o ry trenmg a 
d b k k 3 o t ł ,,.. • Przedewszystkiem kalendarzyk imprez mistrza Łodzi przed finałowemi mecza-

~r..e wie ~ ram 1 1 wym : u rzyma przypadło parze Jędrzejowska, Jerzy był ułożony niefortunnie. gdzie obok za- mi omistrzostwo Polski w Toruniu w 
~i~ do konca. Sto.Ja,row lkltórzy pokonaH pare Pozow- woclów towarzyskich figurowały me- dniach 23 i 24 bm. 

ską. Papla wski 6:0, 6:3. cze 0 mistrzostwo. Same gry to·,rnrzy. . Szczegółowe wvniki przedstawiają 

Niespodzianki w arach 
o we)ścle do Ligi 

W dniu wczorajszym odbyły się na
stępujące mecze o wejście do Ligi: 

W Przemyślu: Polonfa (Warszawa) 
- Po'.l()nja (Przemylś) 5:3 (3:2) zasłu
żóne zwvciestwo. Polonii warszawskiej 
dla której bramki zdobyli: Lańko 3, 
Biedrzycki i Alaszewsiki po 1. Dla go
spodarzy bramki zdobyli: Małodobry 2 
ł Łot>atowski 1. 
. W LIPlnach: WKS (Wilno) - Na

przód (Lipiny) 1 :O (0:0). Mecz przyniósł 
sensa-:::vjne zwycięstwo drużynie wilei1-
s.kiei na obcvm terenie z ógól11ym fa
worvtem Naprtodem. Gospodarze od 
26-ej minutv pierwszej polowy grali w 
10-ke naskutek kontuzji jednego z 
~raczy. 

Zwvcieska bramkę dla WKS-u zdo· 
był Zbroja. Sędzia P· Lustgarten.. 

W konkurencji tej do roze2rania zo- skie wypełniłyby program zupe1•.1ic. Pr- się następująco: 
stały jeszcze spotkania: Osserowa, zatem kilka wyznaczonych spr,:k:-ii1 nie 
Grohman z Parowską, Pooławskim i doszło do skutku. Kto za to ponosi wi· ZA WODY TOW ARZYSKit. 
zwycięscv tego spotkania z para Ulpo- nę,roistrzygnie Ł.O.Z.G.S. Tuta! musi- Koszykówka męska: WKS -
pówną, Maks Stolarow. my jednak stwierdzić, że gospodarze 41 :16, fIKS-Triumph 29:22. 

W grze Juniorów bezkonkurencyjny przedpołudniowej imprezy nie sprostali Siatkówka męska: fIKS-Absolwenci 
zadaniu, bowiem nie było przygotowa· 1:2. 
nego terenu oraz siatki z palami dla Siatkówka żeńska: ttKS - Triumph . Dwa mBCZB liedanlł drużyn YMCA I ŁKS. 2:0. 

Te i inne błęby organizatorów zło- Szczypiorniak: Zjednoczone-YKP 6 :2 
z ligowym R"9Chem żyły sie na niepowodzenie imprezy. ZA WODY O MISTRZOSTWO. 

W sobotę bawiła na Śląsku drużyna Z meczów mistrzowskicl;t na uwagę Hazena kl. B: Wima-Sztern 7 :3. 
piłki nożnej Gedauji z Gdańska, która w zasługują zwycięstwa drużyn męskich i Koszykówka żeńska kl. B: TUR-Ha.
sobotę spotkała się z ligowym Ruchem żeńskich TUR-u. Wobec powyższego koah8:4, TUR-SKS. 16 :2, Iiakoah
w Sosnowcu. Wyni1k brzmiał remisowo drużyna robotnicza ma zapewniony· ty- Bar Kochba 6:2, Bar-Kochba-SKS 12:1 
3 :3 (2 :2). W d111iu wczora}szvm Ruch tuł mistrza kl. B w koszykówce żeń- Koszykówka męska kl. B: Iiakoah
rozegrał rewanżowv mecz z Gedanją w skiej i męskiej, a decydujący mecz z Makkabi 13:10, TUR-SKS 16:10 Wima 
Wielkich ffajdwkach i zwycir,żył 3 :1 Wimą może jej przynieść trzeci zkolei -Absolwenci 24:10, Wima-Makkahi 
(1 :O). tytuł mistrza kl. B, tym razem w haze- 30:0 (walcower), Absolwe1nci - Orle 

Z innych meczr'iw rozegranvch na nie . 26:11. 
~lasku zanot.nwać należy Z\\"'tlę~two W meczach towarzyskich m.i n. Szczypiorniak kl. B: SKS-Jutrznia 
„śląska" naid I.fC w stosunku 3 :O, zmierzył się mistrz Łodzi, WKS z ŁKS. 12 :1. 



Ja am r a 

Stal~}' ZJednoczon.e ~ysyłają do Kuby, gdzi.e ciągle jeEtzcze trwają zamiesz· 
k1, kilka oddziałow wojska celem ochrony interesów amerykańskich. 
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TUM ŚW. SZCZEPANA W WIEDNIU. 

.:Jadu t na nowej lin i kol owe 1sła-G ę C 

W tych dniach otwarty został w obecności ministra komunik'acii . Inż. Butkłe· 
wic:z.a dialmy odcinek linii kolei01wej U stroń • Wisła, a mianowicie Wis.ta • 
Głębce, wynoszący 5,25 kim. Linda ta udostępni Sll'erokim rzegzom turystów-· 
wspaniałe tereny beskidzkie, przyczyn i się do podniesienia gospodarki · I eks
ploatacji bogatych terenów leśnych. · - Na zdjęciu wiadukt przez dolinę Laba}O 
wą, na oowej lin~i kolejowej. Wiadukt ten o 7-iu łukach ma 122 metrów . dłu~· 

gości i 26 met rów wysokości. ~-

. 

Tum św. Szczepana w Wiedniu wspa
niałe iluminowany z okazji zjazdu ka
tolickiego I obchodu 250-Iecia odsie-

cziy wiedeńskie). 

W ramach propagandy prowadzonej przez prez. Roosevelta nad oży~ieniem 
przemysłu i handlu pod znakiem „Błękitnego orła" w Waszyngtonie zorgani
zowany został wielki pochód, Ula czele którego wieziono wielkiego orła. 

Pomnik Jana Sobieskiego w Scliwechat 
pod Wiedniem, ostatnio gruntownie od 
now'iony. - W dniu 17 września w .ra· 
mach obchodu 250~ej rocznicy odśie
czy Wiednia, urządzonego przez lurił
nę Schwechat odbył się pocbńd p~ 

pomnik. ·· 

C·odzienna nowelka ,,Expressu11 Ni1e pozostało ni1c iirme,&10, Ja:k we- otworzył dirzWli miieszkama I zabrał- się 

'I 
zwać Andersona do u1rzędu i kazaić mu do posZ1U1kd1wań. OJ-e1nni.rz &'71111Ef1!19 się wyt.ł:uimac.zyć z. teg9 I.i.stu. Ale,Blaak- w pierwszym r~dz,ie znalazł masfy „ '1łl-., 9 Dl moor me chciał uciec się do tego srodka.. nę dto pi1sani1a. Jeden rzut oka na k<lawja-

Zmęhcmy d zły sfo!dlz:iał Zenon Blaok Jeden z agentów policji poH:tycznej, Chci~ł. tryieć i;>r'zedte:n ~owody w rętkiu, I til!rę przeik·onał go, łż na niej piisane byty 
moor przy swyim bilwl'1kll.l w uirzędzie który w przebraniu montera telefonii.cz- a póznireJ diop.1ero dzłatac. tafomnkze szyfry. · 
s?użby poJ.iitYicz·nej w Londyinii1e, niego dostał się do gabinetu Andersona Tego samego dniia a1gerut prz~nidst A Wlięc zgadza się. Zac21ął 1J1rZeg;lą· 

Oczywiście niiigdy nile przywiązywał· znailazł ten ~ist schowany pod ci:ęilką mu dmgi szyfr, znalezircmv w bilu1rku An- dać duży regal, stoj91cy w pokoi1it1' , 
znaczen:i'a do cyfr, aile tvm razem gotów przykrywą bif11rka. .Uiersona. Był Z!llpetnie podabrny do pierw Nk n1ie znafazł. Pdkolei otwierał 
był uwierzyć, że trzYlllastka sprowadza Andersona }uż dawno podej.rzewaino . szego i tak samo niiemoż·Mwv do odcy- wszystiktie smflaidy bi.urka. Bezsk'llltecz-
nieszczęście. o stosm1Jki1 z obcem państwem. Teraz frowani'a. nie. · 

A może by1 tyilko przepracowany? Blaokmoor miał ustaHć, czy podejrzenfa - Muszę pojechać na urlop - po· Nag-le usłyszał skrzypnięcte dtzwr 
Zenon Blackmoor zajmował stano· były słwszne, czy nie. myiślał Blackmoor. - Coś pooobnego wejściowych. Szybko rozej;rzał się wo· 

wisko rzeczoznawcy szyfrowego. BJackmoor . jeszcze iraz pochylił się zdwrza mi sJę poraz pierwszy. kolo. Zauważył olbrzymią szafę, za któ-
By? dUJmny z teg;o, że UJI11iał odczyty- nad szyfrem. Jeszcze raz zba:dał jego Ale nie dal za wYITTana. rą moŻlna się byto U1k1ryić. W sekµmde 

wać wszystkie bez wyjątku szyfry. - treść. · , Nastęipnego d!nia ·aigent przyniósł mel j iuiż był za n!a. . 
Nie łstniała dla niego żadna taiemndiea. . „u4 ii i 4 ujs j 1ilk B4 8677j k:k:Ml . łkk dumek, że pani Ande11scm odwled!ziila , Do pokoiu weszla pam. An~ers'<Yn -. z 
Wystarczyło mu popracować k1Vlikanaś- ma 3jjfe11dfi". swegx> męża w mUJrze. A po jej odejśdu ooreczką._ Blackmoor stał cucho -w 
cie minut nad jakvmś szY'frem, by natyich I to wszystko. . znalezi1ono jeszcze jeden szyfr w brurrlm swym kącie. 
miast z.muleźć kfocz. A odczytani·e Li-stu Lecz cóż to miało znaczV'ć? 'L Black- Andersona. Pół godziiny trwała międ•zy matką a 
bylo rzeczą baxdzo łatwa. moor,' dla którego ni'e QYł ·taie1J111ik:ą ża· Ach taik, więc nil1ci prowadza. ciio jego córką niewLnina rozmowa. I nagle usty-

Dziś dostarczono mu 13 szyfrów. den szyfr, bezsiJrnie zaciskał pieśd. , prywatneg0 mtesZikl.mia? szał glos małej . 
12 odcyfrował w bardz·o krótkim · Próbował jeszcze inaczej. Pr6bował Dobrze. _ - Mamusiru, czy mogę znów napisać 

czasie. Były to wiadomośoi bardzo waż- s.prawdzii.ć jakiej maszyny do pisania u- MiesZ'ka.n1ie Andersona zostało pod- t.ist do tatusia_? . . 
ne fo też Blackmoor, zadowolony, za- żyto, celem sporządzenia sżyfru. dane najściślejszemu nad!zorowL - Ta:k dziecm:ko, na:prisz. 
brał si.ę do trzynastego, by z przyjem- PrŻyWołal jednego z uirzęd1niików i Przez cały tydzień tirwały abserwa· Blackmoor ostrożnie wyjrzał ze swe 
nBm uczuciem pożytecznie · spędżonego wydal mu odpowi·ednfo polececie.~ a sam cje i przez cały ty.dzień Blaokmoor ła- go uikrycia. I to co ui·J"'zał omal nie p.rzy-
dni;:i, udać s1ię do domu. . zmęczony i zdenerwowany u:dał s:ię .· do mat sobie głowę naid tą zagadka. Gdy praWJiło RO o zemdlenie. 

Lecz ten 13 szyfr - to był wtaśrnie domu. . . · , .· . wreszde otrzymał od agenta jes~cze je- Ujrzał, ja1k mała wdrapała s~ na 
sęk. Od czeterch godz•i!n }Uli go badał. Następnego ra:nka riozpoczał · zinów·1 den szyfr, · postrunoW1il sam przenDknąć krzesełko sto.iące . mzed masz'Yltlą i po 
Próbował zastosować wszel1kiego riod!za- ~wą PiftCę . . Wedłu1g .mekilunilm jego ·pra· do domu podejrza.nego. .StwięirdzH _do- chwilii jej mate paJ:uszki bezmvślrnłe za-
ju kombi1nacie. klwczowe. . cowniika, nie . ok;reś1ono : mm1d maszyny kładnie, k:iedv pani Anderson. wychodzi- częłv stunrnć w klawi1sze ..• 

Nie mógł wpaść · na najmnlejszv ś1ad: 1 do pi1sat1JLa. Agent, którv znów odwle-1 ta na spacer 7 tl'lałą c~terioletniia· c. 6recz· ·KJ.ucz od 13 SZ:Y"friu został wvkryty„. 
Tvmczasem szyfr ten · był bodaj naj- ·dził Andersona, rówrnież nie znał podioib· ką. I pt.mik!. 'n ie w pQęĆ mi1rni.tit po jej Tiurrn. Dr 

ważruieiszy. · nej maszyny. . . , wvjściru jurż był na rniejsou. Wvtryichem 
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Prenumerata: z .kosztami przesvl!.i pocztowe! zł. s .''" 50 miesiecznie Ogłos.zenia• W tekś~ie 50 gr. za .wiersz .~iiimetrowy (11a stronie 4 !~t1alty)1 
• oekrolo11 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 troszr, 

naimnieisze zł. 1.50.- Poszukiwanie oracy: za si owo l O groszv. naimnieisze zł. 1.20. 
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